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Cen? ogłoszeń  i
w tekście (przed kron.) Mk. 45
Nekrologi .  25
zwyczajne » 20
drobne za jeden wyraz „ 8
Wszystkie ogłoszenia obliczają 

SS się nonpareiera (drobn pism.) 
W tekście — więcej nad 2 szpalty o 

1 2£>t drożej
Ogłoszenia w NsNs niedziel, o 25% „ 
Fantazyjne i firm zagrań. o 50$ „ 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienie.
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Śląsk.
Demonstracja warszawska.

Dteień był pochmurny i panowało prz©- 
ttiadiwe zimno. A jednak plac Teatralny za­
lały tłumy robota Łów, Rpieesąeydi wprost z 
tab ryk i warsztatów na wezwanie Otkręgowe- 
go Komitetu Robotniczego P. P. S , aby za­
protestować przeciwko . uchwale większości 
Kotu sji międzysojuszniczej i wyrazić aolider- 
Łoćć a walczącym na Górnym ŚLąaku robot- 
H kiera polskim. Zbiegł *ię Ihim uzncjocy, 
blóry naty chmiast po skończeniu powtzedn e- 
go trudu chwycił czerwone sztandary i stawił 
Się na placu wielotysięcznym zastępem bojow­
ników'. Tłum wzburzony, do głębi obrażony w 
*wetr ipoezuoiu prawdy i sprawiedliwość, 
świadom tego, ie  musi gło© podnieść, aby nie 
P°®Wolić zdradzi eck m sidłom dyplomacji i 
1,1 ędzYinamciowego kapitału zdusić najżywot- 
etojfcze interesy ludu (polskiego. Przyszli 
robotnicy prosto od młota i fcietni, aby przy­
pomnieć Rządów; polskiemu i Rządom s o ­
juszniczym", jak dotknięci są i wstrząśnięci 
tem (krwaiwem urągowiskiem, jakiem jest po­
lityka En tenty w stosunku do Polski.

Nie wojny domagał się tłum robota'*czy, 
■kupiony pod sztandarami P. P. S. Pro-lelarjat 
•ocjaliistyczny ze wszystkich sil duszy pragnie 
Pokoju, pragnie, ażeby niezwłocznie rozpro­
szyły się krwawe opary wojen i Polska mogła 
odd ać »i ę p racy o dfoud owy > wetwn ętrznej refor­
my. Ale tern w tó r e  głębiej proietarjat jest obu­
rzony, że ludowi {polskiemu Ententa rzuca ka- 
•Mean© nogi. że taktem i poczynaniami, jak 
uchwała większości Komisji międzysojuszni­
czej, rozpętują .burze. Robotnik połski nie 
pcha Rzeczy,poopoliłej do wojny. Wie, jakiem 
by ona była straszliwem nieszczęściem. Pow­
stanie górnośląskie uważa za smutną, tragicz­
ną kon eczucść, której polityczne znaczenie 
polega na tern, że polski robotnik na Górnym 
Śląsku (przyjKwmiiał Enlenoi®, że jest i że nie 
pozwoli się zaprzedać w jarzmo dla jakichkol­
wiek matactw dyplomatycznych i kapitalistycz­
nych.

Przyjęliśmy plebiscyt w najcięższych i 
6 ljnieprzv jaśniejszy A  warunkach, jaki© sobie 
tylko wyobrazić można. Był to pojedynek, w 
którym nasz iprzejł'wnik miał nad nami wszyst­
kie przewagi starej organizacji jpamstiwowej, 
kapralu, władzy i wpływów. Nasi „sojusznicy* 
dali mu jeszcze jedną przewagę: głosowanie 
emigrantów, którzy nazajutrz otrząsnęli proch 
górnośląski z© swoich stóp. A jednak tym 
®hw lotv.ym przybyszom pozwolono rozstrzygać
0 lą î© rzeczywistej ludności Górnego Śląska!
1 jeżeli ipo tem wszystkiem .Polsce ni® odda­
je się robotniczych okręgów, gdzi© większość 
ludności i ogromna większość gmin wyipow e- 
dziala się za Peł-śką — to zaprawdę jest t® 
tak straszne pośmiewisko z zasad sprawiedli­
wości i z warunków pokojowego współżycia 
narodów, że dusza się wzdryga.

To mówił wczoraj robotnik socjalistyczny 
Warszawy — zahartowany w bojach, głęboko 
oddany idei solidarności międzyną rodowej 
Moietarjatu, ale mający zarazem odrowe i

nieomyln© poczuci© narodowej sprawiedliwo­
ści. Robotnik poisk; ni© eho©. nł« zgadza się, 
ni© pozwoli n.a to, aby jego brat z Górnego 
Śląska z winy Ententy dostał się >^a krew i 
pokarm" aiemieokemu zaborcy.

Powstanie górnośląski© jest ostrzeżeniem. 
Zgodny -protest całej Polaki, a praedewszysU 
kiem polskiego proletarjatn, jest ostrzeżeniem 
dla Ententy i dla Rządu polskiego, aby ni© 
powyolono dokonać zbrodni.

* * «
Z czerw on cmi sztandarami, ze specjalne* 

mi tablicami, na których widn aly hasła gór­
nośląskie, ze śpiewem rewolucyjnym na li­
stach — przybywały na plac Teatralny pocho­
dy z ^zielnie i fabryk. Z trybuny przemówili 
do zgromadzonych tow. tow. Jaworowski, Perl 
i Szirayiporaki. I czuć było, ż© dusza tłumu ro­
botniczego wspóWrga z© słowami mówców, 
petaeani goryczy i oburzenia, ale zarazem aa- 
wchowanemi świadomą i nieugiętą wolą nie­
dopuszczenia do międzynarodowej zbrodni.

Tow. Szczypiorski odczytał rezolucję, przy­
jętą przez aklamację:

Robotnicy m. Warszawy, zebrani na 
wiecu na placu Teatralnym w dn. 6 maja 
1&21 r., w obliczu raboUiików całego świa­
ta protestują przeciwko pogwałceniu wolt 
ludu polskiego aa Górnym Aląsku, pra­
gnącego należeć do Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Robotnicy warszawscy widzą w tern 
pogwałceni© obow:ązującej dla każdego 
socjalisty zasady samostanowienia o so­
bie ludów, obłudnie przez imperialistycz­
ny kapitalizm głoszonej.

Zebrani wzywają towarzyszy Anglji, 
Francji \ Włoch do energicznego protestu 
przeciwko gwałceniu .przez ich burtżuazyj- 
ne rządy woli ludu pracującego na Gór­
nym Śląsku.

Braciom naszym, walczącym na Gór­
nym Śląsku — cześć!

Ludowi górnośląskiemu lud Warsza­
wy śle zapewnienie, ż© wszystkie siły swe 
gotów ofiarować w obronie jego świętej 
sprawy — (połączenia się z PoWką.

N'eoh żyje polsfei lud górnośląskit
Precz z zachłannym imperializmem i 

jego szcoberkami dj^plomatycaneiml

Po odczytaniu i przyjęciu rezolucji tow. 
Jaworowski oznajmił zebranym, że przybył ce­
lem wz’ęo.'a udziału w demonstracji 06-ietn1 
weteran ruchu sbcjalistyczuego, czcigodny tow. 
Iłołc-słair Ilmanowsk1. Zenwala się burza okla­
sków-. Tow. limanowski wszedł po drabinie 
na trybunę i powiedział kilka słów- serdecz­
nych. Słów wielkiego starca ni© słychać było— 
więc ław. Jaworowski powtórzył j© słucha­
czom, wzruszonym widokiem tego weterana, 
który z niesftyguącym zapałem stoi na post®'
runku walki o prawa łudu p r a c u j ą c e g o .  Toiw. 
Limanowski -zakończył 5-we -przemówienie sło­
wami': „Niech żyj© polski Górny Śląsk w nie­
podległej zjednoczonej Polsce".

Następnie utworzył się pochód, rosnący 
wciąż po drodze. Pochód ten miał inny cha­
rakter niż l-so maja. Pochód ipieiiwszcinaiowy

Administracja czynna od 40 do 5»©J b©z przerwy. ICassa czynna od ii do 2. Rachunki płatna w środy.

' świadessając uroczyście, żc nigdy gwałtu takiego 
!-ni© uKiismy i depćki nc-n staTccy si-i -i rąk, nie po- 
zwoEimy oa agab^ naszych współbraci góraosląs- 
kilch.

Tym oSfółteiim zaź przesyłamy uścisk bratni 1 
wyrazy otuchy.

Robotnicy i yr*równicy firmy Kon­
rad Ja*cusakiowto« i S-ka, 

Warsaawa, dn. # maja rbSl r.

REZOLUCJA.
Robotnicy zbrojawiiń warw®wslrfeij na ®efbr«- 

niu w dniu 6 maj* 1821 r., w obfera całego świata 
1 piruetarja-cdrego, stwies-daają, że wolt Łudn Gór- 
J Bośtąafciego. wypcwiedziaro w dniu 20 mceroa, zo- 
) stała pogwaćcoBą pnzez mdi’xmy iczpilalUsnut 
jwA«tw Niemiec, Angłji i Wlccfe.

Prolefacjat całej -Pol-ski żąda od p«>!et»rjatii 
AagPji i WtoRjh, by wpłynął n* sw* kapitalbtycan© 
rządy w du-chu waR łudu Górnośląskiego.

(Telefonem z Sosr.owca).
—-—  Sosnowe©, g m&iA, godz. 10 w1©®*.

'Dzisiaj odibyła się tu koiiłereneja ka*nd- 
tetów kopalu1 ao y h  Zagłębi* Dąbrowskiego. 
Na konferencji, po referatach posła tow. Ar- 
Ciszewskiego, sekretarza Zw.oskn górniczego, 
Stańczyka, oraz poszezególaych delegatów, po­
stanowiono wezwać górników do składania o- 
fiar w żywności dla rodzin powstańców gór­
nośląskich. Również komitaty fabryczna w Za­
głębiu postanowiły przeprowadzić taką akwję.

Z łona konferencji, wybrano 4 komitety, 
złożone z przedstawicieli robotaików, oraz 'po­
lecono sekretariatowi okręgowemu ipeteiienie 
obowiązków komitetu pomocy dla powstań­
ców I scentralizowanie akcji.

Zgłasza się dużo ochota :ków do akcji na 
Górnym Śląsku: ro-botei-ków, członków Związ­
ku strzeleckiego i mleligeacji. Zgłaszają­
cy się są rejestrowani i o ile zajtdzi© potrzeba, 
będą wezwani.

Na Śląsku konrsja aliamka zgodziła się 
aa zorganizowani© 3.500 policjantów niemiec­
kich w Opolu i Raciborzu, o t° moiżUwe, a 
miejscowej ludności niem-ieckej. Naturalnie, 
w dalszym ciągu ma trwać to'organizo wanie, 
gdyż główni© Włosi oczekują z tej strony po­
mocy.

Wczoraj powstańcy zdobyli Olesn© I 
Strzelce. Walczą z Niemcami i wojskami wło­
skiem!, które przeszkadzają w zdobywaniu 
miejscowości, obsadzonych przez Niemców.

był świąteczny — tu był pochód oburzenia i 
protestu. Raz po raz więts z tłumu wydobywa­
ły *ię okrzyki, świadcząc© -o głębokiem obu­
rzeniu mas z powodu niesłychanej krzywdy-

Przed pałacem Namiesln kowsikim pochód 
przystanął Do p. prezydenta ministrów Wito­
sa udała »ię deputacja robotnicza z tow. Ja­
worowskim i tow. Perlem na czele. Deputację 
przyjął p. Witos w towarzystwie wiceministra 
apraw zagranicznych p. Dąbskiego- W imieniu 
deputacji przemów'!! law. taw. Jaworos-ski, 
Perl, Dobrowolski i Szczypiorski, który wrę­
czył p. prezydentowi ministrów przyjętą na 

Iplacu Teatralnym rezolucję. Mówcy oświad­
czy li ż© przychodzą w tym celu. aby Rząd z 
wól' maa pracujących za^erpnął siły do od­
parcia strasd.wej ni©spraiwi©dli>wości, aby u- 
żył wszystkich sposobów oddziałania na En- 
tontę celem uniknięcia katastrofy. Zarazem 
podkreślili głęboki© niezadowoleni© z .powodu 
n:edolęsihva naszej polityki zagranicznej. Pp- 
Witos i Dębski wskazali, w jak tradnean ,po­
łożeniu znajd.uje się Rząd: akcja powstańcza 
wybuchła samorodnie, a chociaż Rząd rozum © 
jej motywy, ni© może dopuścić do tego, aby 
Polska wplątała się w wojnę. Komisja m ę- 
dzy sojusznicza ni© wyraziła jednolitej ©pinji, 
decyzja jeszcze nie zapadła — i ilząd polski 
użyj© wszystk'ch swoich wpływów, aby decy­
zja ta była sprawiedliwą. Co do celu, niema 
i ni© muże być żadnej różnicy w tej sprawie 
między Rządem a oipinją mas pracujących. Na 
Rządzie jednak ciąży wielka odpowiedzial­
ność za wybór środków.

Depulacja wróciła do pochodu, kłóry po- 
dążył Krakowiskiem Przedm eściem, w Alej© 
Jerozolimskie, gdzi© przed siedzibą O. K. R— 
po przemówieniach tow. tow. Jaworowskiego. 
Rączki i Szczypiorskiego —• rozwiązał się.

Otrzymujemy następując© protezy:
Do sumienia i ponucia honoru całego uczciwi© my­

ślącego świata cywiJlaowar.ego.
Niegodziwa polityka pewnych mocarstw, fry- 

morczących -w bimieibny i wykrętny sposób tak u- 
chwalami traktatu wersaldciego, Jak nienmiej mi- 
Ijonajmi dusz i istnień ludakich, na rzec® ssuidub- 
nyrh interesów vridkieigo kapitału i Niraireiec, do­
prowadziła nareszcie do tegó, ż© polski prscnjącj 
lrni na Górnym Śląsku, w przystępie słusznego o- 
bureesda j rozpaczy, -lvy! ®Hiewx)Cosy porwać się do 
ohwmy swych Bieprzedawnionyc-h praw do życia— 
bez kepiam bantebeaejj niew-oii.

W tej drwili, kitedy e winy pewnych dyplo­
matów — hsmdterzy dusz, jak i a winy siepaczy 
rządu nicWedki-go, polała się raj.niartetriejs'-* 
'krew Indu. odwiecznie gaęfbitetnego i uikcwemJfciR 
wyzyskiwanego prze® detmięzców, z którymi nte- 
dafwaio walciyły unezsrsibwa sprzymierzeń© rzeko­
mo w ©broni© pogwałconego ęexim i ffprswied’i- 
■watści, lnu hańbie ns.Tcdit, który wydal Garibaldich 
i wielu jmaiych sdadidsirich szermtorzy wdmości. 
wpjokow© oddziały wkefeto, wysfec© na Górny 
Slą*k dla straży porządku i sprawiedKwafci, połą­
czyły się z fcefówSaamS ©fesniecł rtwnł. aby wsyóbiie 
ddkoriać nowego ibezprarwia i gwałtu, uragsjąeeg© 
wynSleoTh plebiscytu i pojęciu ©prawSedłlftaśet — 
my roibotoiicy polscy, bez różn.icy obozów i przeko­
nań:

protesłujleimy .uiroczySci© wobec całego świata 
przeciw-;

<1) frynwree dyplomatycznej losatai narodu i 
ludu pracującego;

2) Trrpótdsiałaniu włoairicJi wojsk wa Gór­
nym Siasfei z bandami irieTr.to-kich nwsbójrfków;

3) uciemi eńenin pracowitego i  ©o©k©4n©g© 
rsdwtiuiłft pdteVcgo, preee stroneilcAw wieiktego 
kapitału zasMttiicBnejro i drcŁW«ści nieujtedkiej. o-

Lublia.
4

* (Korewpond eucja własna.)
(Pod wpływeffitt alarmuj ących wiademioód o 

powstaniu na Górapm śląska i o uchwale ‘komisji 
międuysojusaiezej, gws'eac©] prawo samostaao- 
iwienia aarodów, auięyccwy O. K. R. postanowił 

.dnia 4-go .maja, p© to‘ecu pusedwyftoirczyni do Ra­
dy Miejskiej, urządzić pochód demsonstracyjny.

W teatrze „Rasadki" o gods. 6-ej pp., sefara- 
łb się kilka tysięcy towarzyszy i towarryszek. 
Pramawiała w spraw© Górnego śląska t©w. 
Woazjcz.yńsika. tow. tow. Uztombło, Dymowski, d«- 
Oegait miodzżeży s«ejalie*yees*j i tow. Maliaowsla.

Tymczasem do teatna aadszedł Związek Zaiw. 
Kol. z orkiestrą, Nar. Partia ItoboSancza i oddział 
strafry miejskiej, pragnąc razem a P. P. S. wziąć 
udział w proteście.

D© zebranych, ni© mogących ©ię pomiefellS w 
teatrze, przema-wiał na dwora© tow. Uziemblo.

O godz. 8. poimisro wtewnego deszczu, posta 
nowioBu iść nnciito-cm do mi nta; ni^yty więc 
9Bł#3td*ry 0. K. R. T. P. S., e -mzateji kobiet, or­
kiestr* kerjejowa, Z. Z. K., N. . i atrażacji Z*-
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myikjtły pochód sztandary P. P . S. O&oło katedry 
przyłączył się do n;.s Związek Strzelecki.

Kolo cukierni; Ru Ilko wskiego, obok misji fran­
cuskiej, przemówił do zebranych demonstrantów 
tow, Uziemtolo i przedstawił im rezolucję, którą 
jednogłośnie przyjęło,

(Następnie zabierali glos: oł» Łukasik, dele­
gat IPolsk, Stron. Ludów., Młodzieży akademickiej. 
N. P. R-’, Strzelca, oraz fow. poeeł Malinowski.

, Demonstrację zakończono odśpiewaniem „Ro­
ty" Konopnidkriej i ,,Gdy naród do boju-.."

Rezolucja wyraża w imieniu robotników i ro- 
botonto miasta Lublina, biorących udział w demón- 
etracyjnym pochodzie podi sztandarami Polskiej 
Parlji Socjalistycznej protest praeciwlko pogwalce- 
nin prawa o sa mostanowieniu o sobie narodów, 
którego dopuściła się komisja międzysojusznicza 
na Górnym Śląsku.

Zebrani zasyłają robotnikom Górnego Śląska 
pozdrowienie i wzywają ich. aby pomi'mo prowo­
kacji' Niemców i niesprawiedliwości komisji ple­
biscytowej, nie ustawali w walce o zjednoczenie z 
Polską, nie cofając ańę przed iadneml najostrzej- 
szemi sposobami walkł, w czera otrzymają popar­
cie klasy robotniczej całej Polaki,

Grodz—kl.

Ostrowiec.
(^Korespondencja własna.)

W dniu 5 maja r. b., odbył się w  Ostrowu, 
zwołany pracz miejscową organizaicję P. P. S„ 
olbrzymi wiec w sprawie Górnego Śląska.

Obszerne, rzeczowe i gorące przemówienie 
wygłosił to w. poseł Pączek, który skreślił dzieje 
Śląska, scharakteryzował obłudę dyplomacji koali­
cyjnej i napiętnował kom unistów za idh głosowa­
nie w czasie plebiscytu za Niemcami, a tern sa­
mem za oddanie ludu śląskiego na łup 'kapitału 
niemieckiego.

iW końcu wietcownkrT przyjął rezolucję, w 
której piętnują niecne machinacje międzynarodo­
wej zgrai kapitallstycTinej. usilKrjącej oddać z po­
wrotem lud pracujący śląski w niewolę bunżuazji 
niemieckiej i jumkram pruskim, przesyłają wyra­
zy hołdu proletariatowi górnośląskiemu, który w 
obronie swych praw $ dążeń chwycił za broń, aby 
ujricesfwiiń plamy mfłędzynarodówki kamtaMstycznej 
I stwierdzają, te  wraz z proletariatem górnośląs­
kim, nie uznają rnilgdy żadnej decyzji, sprzecznej z 
wolą ludu śląskiego.

ReroJuoję powy?:«zą przejęto burzą oklasków, 
poozem wiecownicy udali się pochodem przed lo­
kal sekretarjatu P. P. S.

Sieradz.
Zebrani w Ar-tt 5 maja r. b.' przed stawiteiele 

wszystkich stowarzyszeń i związków miasta Siera­
dza jednogłośnie uchwalili następującą rezolucję;

1) Bohaterskim braciom ślązakom przesyła­
my najgorętsze wyrazy czci i  uwielbienia dla ich 
hairfu ducha i  miłości Ojczyzny, zapewniają® ich o 
naszej solidarności i najwyższem wytężeniu sił dla 
współdziałania z nimi w ich walce o świętą spra 
wę.

2) Protestujemy przeciwko frymartzeniu lo­
sami narodu polskiego i żądaimy bezwzględnego 
stosowania się do postanowień Traktatu Wersal­
skiego i wyników plebiscytu.

8) Wzywamy .Rząd Polski do jaiknajenergicz- 
Hiejszego wystąpienia w celu obrony uciemiężone­
go Śląska, Zważywszy, iż cierpli woćć narodu zo­
stała wyczerpana. Jednocześnie Mpewimmy, ia  
Rząd Polski w swoich słusznych i  niezbędnych za­
miarach, znajdzie w nas całkowite poparcie.
. Następują podpisy 27 stowarzyszeń.

Telepamy.
KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.

Miejsce postoju, dn. 6 maja 1921- Tary- 
torjum <3. Śląska, aż do t. zw. 'linii Korfaoite- 
go, znajduje się w rękairh powstańców, wspo­
maganych pnzez ealą ludność polską. W nocy 
z dnia '5 na & maja 'nastąpił po pierwszej 
fazie zaskoczenia Niemców okres drugi, a 
m ano wicie ataków iitomdeokiich bojówek i Or- 
geschu chcących, z drugiej strony Odiry i od 
strony Kluczborka przebić nasze linje. Ciągną 
się one od granicy czeskiej w stronę Koźla, 
wzdłuż Odry, a stąd na północny wschód, 
wzdłuż L zw. linji1 Korfantego- Na oałeij tej 
lingi odbyły się krwawe walki powstańców z 
bojówkami niemieakiemi, Ocngeschem i iregu- 
lamemi wojskami momieokiemi, 'które przy­
były z Niemiec w przebraniu cywitoem. Niem­
cy byli wszędzie odparci ze znaczne mi strata 
mi Powstańcy zabrali Am wielką ilość karabi­
nów maszynowych. Straty masz© znacznie 
mniejsze od niemtookieih. Niemcy ściągnąwszy 
z drugiej strony Odry znaczne siły, obwaro­
wali 1 okopali Kędzierzyn jatko przyczółek mo­
stowy Koźla. Powstańcy ipo krwawej walce 
zdobyli Kędzierzyn. Most pod Raciborzem wy­
sadzono w powietrze. Oo do rtosunlku powstań­
ców do worjsk aljamokirtb stwierdzić można, że 
powstańcy unikali starannie wszelkiego z n i­
mi zatargu. Zrpał wśród powstańców i lu­
dności polskiej uta G. Śląsku niesłychany. Od­
bywają się wszędzie olbrzymie manifestacje 
ludu i wielotysięczne pochody z udziałem ko­
biet, a nawet i dzieci Niemcy na G. u .ąsfcu 
poczynają rozumieć potęgę tego potężnego 
odruchu ludu polskiego i liczyć się z tem, że 
G. Śląsk należy się Polsce, oraz, że faktu do­
konanego wiolą ludu zmienić nie będzie mo­
żna.

SYUTACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Sosnowiec, 6 maja.

(E E.) W czasie walk w powiecie ryb­
nickim, padło 25 żołnierzy włoskich. Liczba 
rannych jest podwójna. Zabity został -również 
oficer francuski. Officer ten* jechał samocho­
dem, który fcył pslroeliwainy przez powstań­
ców.

Powstańcy zajęci' sa umacnianiem swych 
pczycji. Mają oni rorganizowaną służbę lotni­
czą. Francuzi wyco-fali się z Kluczbork® i Lu­
blińca. Dotychczas jednak Katowice, Gliwice, 
Bytom i Tarnowskie Góry znajdują się w rę­
kach dj.aintów.

POWSTAŃCY NA IJN.TI KORFANTEGO.
Sosnowiec, 6 -maja.

i(E. E.) Powstańcy osiągnęli linię Korfan­
tego-, a w niektórych miejscach, mianowicie 
na północy, przekroczyli ją.

W  Katowicach wojska francuskie kon­
centrują się na rynku i na dworcu * kolejo­
wym. Przedmieścia zajęte są przez powstań­
ców.

Wszystkie wojska włoskie zgromadziły 
się -w Raciborzu.

DALSZA AKCJA POWSTAŃCÓW.
Sosnowiec, 6 maja.

(E. E.) Wojska powstańcze zajęte są obe­
cnie ocjzyszicizjaaiieira tem ru z bojówek nie­
mieckich. Po krwawych walcach'- zajęto Do­
brodzień, gdzie Niemcy okopali się i stawiali 
zacięty opór. W ciągu ó b. m., zdobyto 34 kar 
rabiny maszynowe, w ciągu 6 zaś — 7.

KOLEJE NA USŁUGACH POWSTAŃCÓW.
Sosnowiec, 6 maju ( l l  w nocy).

(E. E.). Dyrekcja kod&w>wa w Katowicach 
oddała się do dyspozycji władz powstańczych*

URUCHOMIENIE KOMUNIKACJI NA GÓR­
NYM ŚLĄSKU.

Sosnowiec. 6 maja.
(E. E.) Komunikacja międzymiastowa, 

zarówno kolejowa, jak i tramwajowa w okrę­
gach, zajętych przez powstańców, została u- 
rucbomiona po porozumieniu się koalicyjnych 
władz wojskowych z komendą powstańczą.

STRAŻ OBYWATELSKA NA G. ŚLĄSKU.
Sosnowiec, 6 maj®. 

(E. E.) W Bytomiu toczą się rolkowania 
pomiędzy przedstawić! elami władz wojsko­
wych francuskich a komendą powstańców7, w 
sprawiie zorganizowania straży obywatelskiej 
w tych miastach:, w których stacjonują wojska 
francuskie.
PRZEMYSŁOWCY NIEMIECCY PRZECIW

p o w s t a n iu  g ó r n o ś l ą sk ie m u .
Sosnowice. 6 maj®1. 

(E, E.) Przemysłowcy niemieccy przezna­
czyli znaczne sumy, sięgające 'kilku miljonów 
marek na zakup samochodów, oraz na wy­
ekwipowanie wojska niemieckiego, stojącego 
załogą na Górnym Śląsku.
WSKRZESZENIE POLICJI NIEMIECKIEJ 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Berlin, 8 maj®.

(E. E ) Pism® tutejsze donoszą, że komi­
sja międzysi-jutznicza zwróciła się z wezwu- 
n.em do wysłużonych żołnierzy niemieckich, 
aby zgłaszali *!ę do wojsk policyjnych, które 
będą pełniły służbę ped dowództwem oficer 
rów koalicyjnych Według prasy niemieckiej, 
aljanci prowadzą ti kowania z rządem nie­
mieckim, w sprawie wskrzeszenia tak zwr. 
Schutapofeei na Górnym Śląsku.
REGULARNE WOJSKA NIEMIECKIE NA 

GÓRNYM ŚLĄSKU.
Sosnowiec, 6 maja.

(E. E.) W okolcach Raciborza daje się
zauważyć gorączkowy ruch regularnych wojsk 
nieinieckicli. W ostatnich dniach przybyło kil­
ka 'baterji artylerji ciężkiej.

NIEMCY A POWSTANIE NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 6 maja.

(E. Ej). Nilemaieecy pełnomocnicy w Opo­
lu zażądali od Komisji Międzysojiusanlczej po­
nownie zastosowania wszelkich możliwych 
środków, w o«Lu przywrócenia spokoju na G. 
Śląsku. Niemcy oddają do rociKuwądzeai® ko­
misji wszelkie środki pomocnicze oraz zna­
czną liczbę „Schiuitzpolize i".*
. . ATAK NIEMCÓW — LADA CHWILA.

S®anow*ee, 6 maja (12 w nocy).
(E. EĄ. W ciągu nocy' dzisiejszej oczeki­

wane są ze sitrony Niemców ataki na miasta,
zajęte przez powstańców. Według wiadomości
z BerF'na w Niemczech miano przeprowadzić 
nieumędową inoibilizacię kilku rócmiików. Or- 
^iseh bawarami również jest emobi!iaopany. 
Niemcy przygotowują się do szerokiej kontr­
akcji, której rozpoczęcie oczekiwane jest lad® 
chwila.
SIMONS O POWSTANIU GÓRNOŚLĄSKIM.

Berlin, O maja.
(E. E.). Simona złożył w dniu 3 b. m. w 

parlamencie Rszeszy oświadczenie w sprawie 
po wstania na Górnym Śląsku. Minister siwieć 
drił, iż z powodu zniszczenia mostów wstrzy­
many został dowóz iwęgla dio Niemiec, oo mo­
że zaszkodzić nietyłko Niemcom, lecz rówinież 
Wtoabcimi, Czechosłowacji i  Węgrom. Ruch 
powstańczy scoerey się według z góry powzię­
tego planu, n ie ' stwierdzono jednak obecności 
regutoirnyich^ojsk polskich na Górnym Ślą­
ska  Rząd niemiecki oceniając powagę poło­
żeni®, zażądał od Komisji Międzysojuszniczej 
przedsięwzięcia wszelkich środków, celem

przywrócenia porządku. Z taki'em samem żą­
daniem wystąpiły Niemcy dio trzech mocarstw, 
reprezentowanych w Komisji Międzysojuszni­
czej. Kom isja opolska, ipo odbyciu 'konferencji 
w sprawie wydarzeń na Gómyim Śląsku, 
stwierdziła., iż ludność niemiecka mi© spowo­
dowała tych Wydarzeń. Komisja ogłosiła stan 
Oblężenia w powiatach: bytomskim, katowic­
kim, rybnickim, pszczyńskim i raciborskim. 
Wypadki górnośląskie zostały wywołane przez 
agitatorów polskich. Następstwa idh będą ol­
brzymie. W końcu przemówienia Simons wy­
raził nadzięję, że na Górnym Śląsku będzie 
piTy wrócony porządek.

RADY NIE WYSTARCZAJĄ.
Paryż, 6 maja.

(E. E.). Omawiając wypadki górnośląskie 
„Liibe«rte“ pisze: Jeżeli się chce przywrócić spo­
kój i porządek w Europie wschodniej, wów­
czas nie wystarcza doradzać Polakom roz­
tropność i zgodę na wszelkie poświęcania. 
Wskrzesiwszy (Polskę, trzeba jeszcze zrzec się 
chęci poddania jej pod eupremaoję niemiecką.

OŚWIADCZENIE BRIANDA
Paryż, 6 moja.

(E. E-). ,yPetit Journal" podaje, iż Brland 
w rozmowie, którą miał w Londynie c mini­
strem Sapiehą oświadczył: Rząd polski do- 
braeby zrobił, gdyby doradzał Połakom na G. 
Śląsku poszanowanie legalności. Jeżeli górno- 
ślązaoy mogą jeszcze przyczynić się do zwycię­
stwa idh sprawy, to oapewno nie w drodze 
odpowiadania powstaniem na prześladowania 
niemieckie.

PO PRZYWRÓCENIU PORZĄDKU — 
ROZGRANICZENIE.

Londyn, 6 mafa.
(E. E.). W odpowiedzi na zapytanie Ken- 

wroTihy'ego w Izbie gnjui, wiceminider spraw 
zagranicznych, Harmeworth, oświadczył: Rząd 
angielski nie wie nic o zamiarach Polski za­
jęcia G Śląska siłą zbrojną. Mocarstwa sprzy­
mierzone, po przywróceniu porządku, zarzą­
dzą natychmiastowe rozgraniczenie na Góra. 
Śląsku. Określome bujd granicznej uskutecz­
nione będ7.:e z całą bezstrouneócią, Niemcy t  
wryników plebiscytu mogą wnioskować, jak 
będzie przeprowadzone to rozgraniczenie, 
które nie zależy bynajmniej od komfeji imię- 
dzysoj osznicaej, lecz wyłącznie od Rady Najj- 
wyższej

MINISTER SAPIEHA O POWSTANIU
GÓRNOŚLĄSKIEM.

Londyn, 6 maja.
(E. E-) Praedstaiw4deł „Daily Expirees*' 

odbył inteirwiiew z ministrem Sapiehą, który 
oświadczył: „Ubolewam  ibandzo nad wypari-
katmi, które zaszły n a  G. Alaska i m nwk>6cią
dowiiaduję się, iż czad polaki zajął wobec 
nich stanowisko zdecydowane. Minister (pod­
kreślił, że jeżeli kopalnie górnośląskie były­
by przyznane Niemoom, wówczas w tej części 
Europy nigdyby nie było pokoju, ponmewai 
rolucttnicy śląscy zdecydowani są nie powra­
cać d<o niewoli niemi oćkiej. Minister Sapieha 
powraca do Paryża w dniu 5  b. m.

KOMUNIKAT BADY MINISTRÓW.
Warszaw®, 8 maj*

(PAT). W awiąaku z powdętemd i oglo- 
sBonami uchwałami Rady Ministrów prezy­
dium Rady Ministrów konvuniku,je:

jakkolw iek  Rząd iroizumie zupełnie roz­
pacz ludu Górnego Śląska., dyktowaną obawą 
ińeuwTgiędmienia jego woli, to jednak stać 
musi na stanowisku, że ruch powstańczy jest 
nieoetowy.

To tei z chwilą powstania na Górnym 
Śląsku Rząd podjął iiroiki, które następnie 
ws^alkiemi rozponządzalnemi środkana po-

sBeni»iz®ki“, Juliusza Słowack^ge, w opdw , 
wslb.u JuJjndza Kleinera *).

..Jeżeli jest w Polsce jakaś Baśń nad. ba­
śniami, przyodziana w kształt Poezji, to jest 
nią bezwątjpienia „Benicwefci". Żadne z nie­
śmiertelnych arcydzieł Juljusza nie ima w tym 
stopniu tej bezpeś, edniości mówienia z głębi 
duszy, a zarazem togo ęudnego, poetyckieg® 
odnieehcen(a, tego tęczowego perlenia, iskrze­
nia się piany w puharze, który jest takim nie­
przepartym, baśniowym urokiem i czarem w 
Poezji 1 ,,K tó 1  Duch"., niezaprzeczenie glęibszy 
i bardziej gran iowy od „Beniowskiego", b a r  
dziej wdarty w Wieczność i w jej Tajńe, bę­
dący w daleko -wyższym stopniu, niż „Beniow­
ski", rewelacją najot hlanniejazej istoty du- 
azy poety, nie ma już tej cudownej bezinte­
resowności w wypowiedzeniu się, tego nieu­
chwytnego. a jednak stanowiącego o całym 
czarze, puchu świeżości, tego mienienia się 
Życia, niby spieniona, perląca s 'ę w blasku 
słońca, fala. Życie .w tym rudnym poemacie, 
nie mającym żadnego odpowiednika we 
wszechświatowej poezji, jest Baśnią, a ’Baśń— 
Życiem, przyczeim arrytiwór ten, w 'końcowych 
fragmentach, m  których jakby «ię ziewa z

/
*) Riibljot eika oanoo’oiwa. Juljusz. Stowacfci. Be­

niowski wyd-Ejtie ccUwwiłe w nowym układzie, 
opreenwaj Juttjnsz Kilc:ii»eT>. (Kraików), inaldWem. 
Krakowskiej ^potk; Wydawnicziej. Bez daty.

i„Krótom Ducheui“, niknie * przed iĄiszych o- 
czu w .jakichś tytanicznych, tołyskartrtscowych. 
j potężnych perspektywach Wieczności, Jest on 
nJ-eak-, uczonym (o, nie w tem bynajmniej zna­
czeniu, że go twórca nie dokończył), jak 

j „Faust", „Dziady", kaplica Medyceurzów iwe 
i Florencji, iak grobowiec. Juljusz® II w San 
i piętro ilei Vinor.-li (w kościele iw. Piotra w 
i Okowach), z (wiecznościową, manauronrą zj«- 
•wą Mojżesz*, w Rzymie. Jedoem słowem, jak 
jwszystka* dzieła, naprawdę wielkie, na miarę 
nadludzką! A przyłem ta bajkowa kapryśność, 
cochwilowa zmienność nastroju, to przechodze­
nie od prorockich grzmotów tmnzy na Synaj’' 
poez®, od itejlkrwawtszego szyderstwa, (IctóŁ 
re jest jednak zawsze „gryzieniem sercem"), 
do uailiryczmejszego, najintymniejezego szep­
tu wspomnień 0 Lufdce (Śniadedkiej), do ct- 
ohej, słonecznej idylli jakiegoś pejzażu ze 
, stron rodzinnych poety, z nad Ikiwy, wi(dz.iane- 
Igo przez łzy tulaczej tęstooty.

Kładę raz jeszcze duży nacisk na wschod­
nią szeherezad-otwość, arabską bajleowość „Ba­
ni ow-sk lego", nietyłko dlatego, że akcja w nim 

‘odbywa się na Wschodzie, ale przedewszyst- 
ikl era dlatego, że wywiera on wrażenie jakie-

Igoś tytśnirznego, piętrzącego się gdzieś w zło­
cistość Marzenia, starożytnego, indyjskiego pa­
łacu maharadży, że jest tak cudnie wscMM- 
1 n u». fantaslymijm w budowie i w treści!

W tem miejscu wydaje mii się n e  od. rze­
czy nadmienić o tem sławetoem, grubo naiw- 
nem (o ile jest szczerem), a ze stanowiska
dziejów kultury nie wytazyimujęceco krytyk1,
przeciwstawianiu romaństkośc', łac!ńskośrt za- 

i ehedniej —  IWsdiodowi, w znaczeniu ujemnem 
dla tego ostatniego. Nie mówiąc już o tem.

to nawet dalekiego, z Indyj), że stamtąd przy-olśniewającego, niepodobnego, mieniącego « ę
»do Chrześcijaństwo, 'które jest n aj: sto tai© j sza jtpraepjichem tysięcy tęcz, a co można nazwać 
ideową treścią duchowego życia i cywilizacji tyhko słowackoścfą. A oprócz tego cała poezja
Zachodu, ci,, co się tak świętobliwi© (o ile są 
szczerzy) odżegmywają od „Wschodu", zdają 
s:ę zapominać o iem, że, gdybyśmy odjęli ,,Za­
chodowi" to, co on ma w «obie ze Wschodu 
(cały znicz Wiedzy i Myśli starożytnej, ocalo­
ny od zagłady przez Arabów i pTzymepr.my 
przez nich do Europy, ich wyśniona poprosili 
z mar murowych koronek, mauryfańska archi­
tektura, wszystko, co dały „Zachodowi" Po­
chody Krzyżowe, cudne, złociste mozaiki We- 
hecji, Rawenny, Palermo, cała kamieniarska, 
malignowa sztuka Średniowiecza, jak up. chi- 

i mery, ipotwory i  maszkarony katedry N«tre 
j Dame w Paryżu, i ł. d„ i t. d ). to dziwnie ja­
jow ą, suchą i bezbarwną wydałaby się nam o- 
jasra r°mańskość i łacińskość. wyzwolona od 
„barbarzyńskich" .przymieszek Wschodu. Tyl-' 
ko ie  owe małamedowe, endeckie zachwyty 

łacińskośció,

wszehświaiowa, j polska ówczesna (zwłaszcza 
poezja Mickiewicza, która szczególnie zdaj® 
się „korcić" Juljusza w ciągu całego poematu) 
zdaj© się emanować, fosforyzować z tego cu­
du Poezji, który przy tem wszystkiem (co za 
paradoks Tajemnicy ducha i twórczości!) jest 
może natoryg-nalntojszem, Cbók ,Króla Du­
cha", arcydziełem Słowami ego! Gdyż, jak to 
już powiedziałem wyżej, w .poezji właśnie o- 
wo nieuchwytne, przelotne lśnienie piany w 
kielichu szampana, ów niewiadomo skąd, na­
gle przychodzący pow'ew, owo błyśn.ęcle (pow­
strzymywanej łzy w pozornie ironicznem. szy- 
derczem oku poety, nieraz jest wszystikiem!

...Wskutek tego, że Wieszcz, pisząc ,-Be- 
niowsktogo", (ku końcowi już resztką płuc, o 
czem sam w z m ia n k u j©  w jednem miejscu), był 
już w ,posiadanin tych wtajemniczeń iktóre u-

dla ,Ja<dÓ8feęfeoLY, „romańskości" 'Zachodu, tworzeniu .Króla Ducha", mógł
poza tem, że on utm altł w swoich kodeksach g ^  dzieło na tak wysokie, duchowe 
święte, nietykalne tabu prywatnej własnoac, j ̂  odsłonić nam w niem (jaldby przez 
me są szczere. Poza niemi ukrywa się wsty- j ^ ^ ne w noc '; burzę okno), zwłaszcza ku 
dli wie w ielbienie dla wszystkiego, co jest w takie otohłanne perspektywy w Taj-
duchu Francji i tak drogiej endekom „cywili 
zacji romańskiej" — koltuństwem, kapitałi- 
sfycznem sabkostweim, chęcią utrzymania 
jaknajdłużej w życiu Ludzkości — społeczne­
go wyzjrsiku! Da *'st der Hund begraben! (Olo 
'gdzie jest pies pochowany).

..Ko tej dygresji, przejdźmy do „Beniow­
skiego". „Beniowski" jest tem właśnie laik 
cudowny, tak szeberezadowo, bajkowo 
wschodni, że w nim się stopiła tass°wość „Je­
rozolimy , wyzwolonej", artostycznk.ść „Gilanda

nię Wieczności! Ta głębia tajemnej wiedzy i 
natchnienia nadaje, mojem zdaniem, poema­
towi ten czar magicznego blasku, tę otchłań 
liryzmu: czy to w odtauciu uroku stepowego 
ipejzrażu, w różnych jego chwilach, czy to w 
■wyrazie zaprzysięgłej, mocnej, jak śmierć, mi­
łości Wtajemniczonego dla Ojczyzny, tej Pol­
ski, co „kryje piękną dusżę w czerepie rubasz­
nym", miłości dla rodaków7, a zarazem niena­
wiści do ich kcltuństwa, (jest głęboki, wizru- 
szaiący trag zm w tych najsprzeczniejszych n-

jże, jako Arjowie, przyszliśmy ze Wschodu (i iszalonego" i bajronizni „Don Juana" w coś jczueiaoh, które targają kiwaiwiąoem, nwąprau
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0 wykradzeniu dzies ę:iu więźniów z Pawlaka
OPOWIEDZĄ dnia 8-go maja r. b. o godz. 11-ej rano w SALI KINO- 
PALACE przy ul. Chmielnej Nr. 9 UCZESTNICY, s łow o  w stępne wy­
głosi

Poseł Norliert Barlicki
Bilety w cenie Mk. 50 nabywać można w biurze O kręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S. przy ul. Al. Jerozolim skie 56 od godz. 10 do 7 
wiecz., oraz w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, w dniu odczytu przy

wejściu.-
B % p l |  I l~|n

nawiał, by wpłynąć uspakajająco na ludność przyczyn, domagając się łaMego aktu * ich 
Górnego Śląska w kierunku zaprzestania strony, któryby uspokoił ludność, poręczając, 
walki orężnej. iż sprawa Górnego Śląska będzie Sfpraiwtodii-

Stojąc na tern zasadniraem stanowisku i i Vl'e ^ s trzy g n ię ta  na podstawie traktatu w«r- 
chcąo zapobiedz możliwym komplikacjom, • snbkiego i woli ludności, w plebiscycie wyra-
zamknąl Rząd granicę od Górnego Śląska, i 
zamknięcia tego ściśle przestrzega.

Rząd wystąpił do -mocarstw z przedsta­
wieniem położenia na Górnym Śląsku i jego

W iW i ^ i * t i  i

żonej.
Obecnie Rząd zwraca się ponownie do rzą­

dów państw sprzymierzonych z  -w-stoaizamiein 
na aawiikłamia, która się m-nożą w miarę prze­
ciągania się wbecnej sytuacji".

L i s t y  z P a r v ż a .
(Korespondencja własna).

1 m aja w Paryżu. —  Apałj-a w śród robotników  francuskich i jej przyczyny, 
łalinuść JcounimnisłóW. —  Burżuaayjina praisa framcu-sika o  pokoju między
i Niemcami. — Zarzuty przeciw Clemenceau i jegio gaibiimetioiwi.

dzie Napoleońskim".

— Dzi-u- 
Ameryką 

Jeszcze o ,yoibcho-

W Paryżu 1-go maja samochody nie kur. 
BS’Waly; w trzech teatrach nie dawano p rzed­
stawień, w innych — podczas przedstawienia 
urządzono (przeważnie w czasie antraktu) fcił- 
kunastotminu-tową przerwę, prawie że nie zau­
ważoną przez publiczność; wszystkie pisana u- 
kazaly się (pomimo rozkazu syndykatu drukar­
skiego -o strajkowaniu z 30 na 1-szy) — prócz 
pism robotniczych i kilku postępowych, jak 
„TEre N-ouveMe", „Radical kappel". „L'bo-m- 
me -Libre" ii „Lantern©". Popołudniowe p'sm a 
wyszły również, prócz komunistycznego „Inter­
nationale" za to przez cały dzi-eń słychać było 
na ulicy nawoływania chłopców, sprzedających 
„Action Franęaise", pismo tnouarehwtyirane, 
wylewające w dniu 1-ym m aja więcej, niż kie­
dykolwiek pomyj, na przedstawicieli klasy ro­
botni -Tej

Po za samochodami, cały ruch kołowy był 
normalny, a (kolejki i przepełnione tramwaje 
^•Woziły spacerowiczów na świeże powietrze. 
•Restauracje i kawiarnie były otwarte, ale za­
pełniły s ę dopiero -pod wieczór, ibo publicz­
ność burżuazyjna. wystraszona przykładami, 
z ląt poprzednich, nie śmiała początkowo u- 
feazać się na ul-i-cy.

(Na prowincji również nie znać było więk­
szego -bezrobocia wśród pracowników tramwa­
jowych, k-oląjowych i teatralnych. Wobec te­
go, iż 1 maja wypadł >w niedzielę, nie może­
my stwierdź'ć jak (by go olbahodżi-li tego -roku 
robotnicy fabryczni, gdyby wy padł w dż eń po­
wszedni. W Paryżu nie było też żadnej mani- 
festaeji ulicznej i policja tym razem (niepo­
trzebnie kazała u/sunąć, tak zwane „fcrynoli-

lego i-go maja. Federacja Sekwany w -więk­
szości jest koiimnistyczna, do niej należą naj- 
w.ększe, a raczej najwięcej krzyczące tuzy ko­
munistyczne; unja syndykatów Sekwany jest 
leż komunistyczna, a rezultatem ich strasznie 
rewolucyjnej działalności jest obecny oportu­
nizm klasy robotniczej, Iłóinacząey się przede- 
iwiszysilkiem rozbiciem jedności robotniczej, do­
konanej przez ślepo posłusznych Moskwie 
agitatorów, a następnie rw ośc ami z M-o-sikwy, 
iż u siebie w domu bolszewicy -ustępują ze 
siwych rewolucyjnych postulatów, wchodząc w 
układy z państwami imiperjalistyranemi i po­
jedynczymi kapitał-stam; i oddając do eksplo­
atacji 'kapitalistycznej „rosyjslkio-bołsaeiwidki 
proletariat".

Ni-e mało też wpływa na coraz większe 
zobojętnienie mas robotniczych, krwawa po- jrzyszenia republikańskiego
rażka komunistów -n em e-dd h i schowanie się 
za płot ich własnych przywódców. Tegoroczny 
1-szy maj może być początkiem" zwrotnego 
punktu w tych obala muconycb masach robot­
niczych, które dotąd łudziły się jeszcze pomo­
cą Moskww!

A przecież objekty-wne dane iwskazywać- 
by raczej mogły ua -większy w tym roku toz- 
mach rewolucyjny, niż w latach ubiegłych, dla 
wielu zresztą powodów. Okupacja Rubry jest 
zupełnie, jak pisałem niepopularną wśród kla­
sy robotniczej, odkrycia defraudantów, -paska- 
ray i lichwiarzy kapitalistycznych — nigdy mo­
że jeszcze nie były tak przerażajaoemi; zupeł­
nej amnesłj-i dla tak zwanych przestępców 
•politycznych : .wojskowych ni© uzysika-no, wy­
padki) rozstrzelam a przez sądy polowe -ludzi,

zwolennicy Mbslkwy, którzy paraliż ten spo-w-o- 
dowali, ale może on zostać usunięty dzięki 
Blokowi Narodowemu, abyt ufnetm-u w swoje 
zwycięstwo, który, jak wszędzie, cynicznie 
przeciąga strunę cierpliwości proleta-njac- 
k-iej, tylko że masa robotni-cza ni-e pójdzie już 
w-tedy za krzykaczami głoszący mi hasła ,,na­
tychmiastowej bezpl-anowej rewolucji".

T. zw. „komórki ikc-Uiaiirstyczne" już -terazsą 
zastępowane przez inne „komórki", wytwarza­
ne w samych organizacjach komun'-styranych 
przez przytomniejących komunistów.

Ten nowy i ciekawy pro-ces dokonywa się 
w dużym stopniu w Niemczech, we Włoszech: 
w Hiszpanj-i, a także już — choć bardzo jesz­
cze powoli — we Francji.

Syndyfcalistyozny .iPeu-ple" pisze o m-ni-ej- 
szości-owciach: „Skończona akcja przeciw potę­
gom reakcji i władzy. iW niektórych ośrod­
kach mierzy się stopień działalności ludzi, pa­
sją z którą się ryczy „Na śmierć"! a gdy jakiś 
większościowiec wchodzi na trybunę ni-e cofa 
się przed żadnym środkiem, ch-o-ćby -on był 
najbardziej hańbiącym, żeby zdyskredytować 
•■złowicka, którego funkcje ch-oe eię objąć, Lu­

dzie urahwi powstają. Niech staną bratersko 
ram ię -przy ramieniu. Niech razem poszukają 
-średka, zdolnego u-chronić proletariat przed 
„dżumą". Ale n-eoh ich interwencja będzie 
szybką-, bowiem tu chodzi o -zdrowie całego 
proletariatu".

Socjalistyczny ,,P opu la te"  między jneemi 
pisze o 1-szym maja; „my, którzy chcemy na 
zimno i uczciwie sąd-zić o rzeczach i ludziach, 
wiemy dobrze, że nie zalbżało wczoraj od 
Cach-ina (kompnisty), by 'wybuchła rewolucja 
•socjalna, tak jaik nie mogło to zależeć ong: od 
J'0'uhaux (sekretarza Konfederacji Pracy). Ale 
mieliśmy oczyw sty dowód- że ni-e będzie da­
rem ni lekcja, która wykazała, iż rozbicie mu­
siało osłabić a nie wzmocnić klasę rob-otn czą. 
ja,k mylnie przypuszczali nawolywa-cze do roz­
maitych „oczyszczeń". •

Komunistyczna „Humani-te", — wołała 
w sobo-tę ,,Tłumy robotników d-o szeregu! do 
szeregu!", oraz, że 1-szy maja jest sposobno­
ścią, aby wzniecić rewoltę umysłów i sera ro­
boto -czych przeciw ztorodni-om kapitalistów’, 
czego dokonają komuniści.

-Komuniści tymczasem -siedziała na kozłach 
tramwajowych i na maszyna h  -kole 'owych i 
wieźli burżujów na majowe wywczasy!

Dziś w „Humanite" czytamy odezwę 
przeciw ,woj*n:e  komitetu Centralnego, wystę­
pującego w im eniu komunistycznej partji,
syndykatów rewolucyjnych, narodowej fe­
deracji młodzieży komunistycznej i sfowa-

dąwmyoh żo-łn e-

odbyć się mającem w pałacu Inwalidów pod 
patronatem nieprzyjaciół demokracji — a więc
1 Republiki".

Dalej czytamy: „Ta manifestacja może
tylko wzriow.ć oburzenie -w umysłach tych 
Francuzów, którzy zachowali w pamięci abrod- 
nieBonapartyeh, zarówno, jak ich  czyny z ży­
cia prywatnego". Ogłoszono już również roz-
1-czne wiece i odezwy -prawdziwych republi­
kanów1 i socjalistów przeciw temu „świętu mi­
li ta rystyczn emu" — jak nazywają tu obchód 
Napoleoński.

’Pan Corbeiiler, prezydent miasta Paryża, 
który przyjeżdża na uroczystość Napoleońską 
dc Warszawy, jest kandydatem z listy ,$lokiu 
Narodowego" i ma opinję klerykała- i realkoj-o- 
-nisty.

W sferach reprezentowanych przez nacjo­
nalistów’, uroczystość Napoleońska będzie 
m! ala oddźwięk sympatyczny. Czyż o to chodzi­

ło Polskiej Republice, żeby od niej od-wracać 
syimpatje szczerej demokracji i mas ludowych?

BPerttoimko.
2 maja 1921 r.
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Mały feljeton.
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ny“ żelazne, okalające drzewa w dzi-ei-nica-ch | (któryeh niewinność ujawnia się po ich śm ier 
robotniczych. Te „fcrynolinki" w zeszłym ro-;ioi, są aż nazbyt częste; cierpień:a  i prywaoje 
ku raniły, fruwając, stu kilkudziesięciu poi-i- -znoszone .przez ludność na północy Francji, 
cjantów. Mityngi które się odbyły -były też nowa mobilizacja, bezrobocie i t. -d. — wszyst- 
m-ni-ej ttiizne nóż w latach utoiegłydi. ko to drażni proletarjat, ale, że tak powiem,
. . , .'!rl gdy jestem w Paryżu, to jest o>d .pozostaje on w „rozdrażnionej" drętwocie,

kilkunastu, ni-e widziałem jeszcze tak °spa- j Tego sparaliżowania woli m e wyleczą ci

się na kawały, sercem poety t). rozdzierające­
go żalu, że w Ojczyźnie ma „słuchaczy ‘g łu ­
chych", przejmującego dusrzę przeczucia nie­
dalekiej śm ierć. Wszystko to sprawia, że „Be­
niowski" przez te długie w:©ki. w  ciągu 'któ- 
rych bęcizie czytany, komen-toiwany i wiellbio- 
ny w Polsce, bodzie miał na nią, na dalekie 
jej pokolenia, to niewypowiedzianie, ma-gi'cz- 
oie smętne wejrzenie!

—Nie mam tutaj dość słów uznania dla 
Pr of. Juljusza Kleinera za wydanie „B-eni-ow- 
3kiego", ia-k-ie dal Narodowi, istotn e  godne 
Narodu i jego Wieszrza. Nie czując się ko-m- 
Petentnym do naukowej krytyki tego wydania, 
Poprzestano tutaj na zaznaczeniu, że wywarło 
°®o na minie wrażenie -tyta-nirznego wprost 
^rudu ułożeń a z rozrzuconych, -można -powie­
dzieć. dotychczas części (fPsjccta memb-ra) — 
organicznej całości, przeniknięcia w układzie i 
°bracoiweniu (znakomitych wpro-st kom-enta- 
madh, które przez -cały’ czas czytania jakby 
Prowadzą czytelnika za rękę) najgłębszych 'n- 
tonicji twórcy (o ile to było możliwem, -wobec 
bezpowrotnego zaginięcia -wielu drogich klej- 
notow' z tego sezamu). Przyczem, co w wy-so- 
3am stopniu ujmuje w Kleinerze — to ten je­
go ^lachetny kult św iatłego, współczesnego, 
polshego hum anity  dla nieśmiertelnego arcy­
dzieła J tuj u sza! Jakżeż on mi-le odbija od oj- 
cowskieeo poklepywania po ramieniu „szalo­
nego Jurka przez Małeckiego! W niektórych 
tylko, drobnych szczegółach komentowania, 
noże posprzeczałbym się i  Kleinerem. Np. w 
fem miejscu, g-dz -e Słowacki mówi o blasku 
Mojżeszowych rogów, Kleiner objaśnia, że po- 
©ta miał Lulaj na myśli rogi potężnej, jeno-

' wieznej głowy „Mojżesza" Michała Anioła -w 
San piętro de1 Vtocol?, w Rzym-ie. Tymczasem
mn:e się zdaje, że Słowacki użył w tem miej­
scu dla porównania owyc-h świetlanych rogów 
(czegoś w rod-zaju nimbu), jakie, według le­
gendy, widywano nad czołem Proroka i Wo­
dza wybranego narodu, kiedy był w ekstazie 
natchnienia, gdy schodził z Synaju i t. p . Dro­
bnych wypukłości nad czołem Mojżesza- w po­
sągu Michała Ani-oła w San Pietro dei V'n- 
c°łi w żade-n sposób nie można nazwać „roga­
mi", a przytem Słowacki wyraźcie mówi o 
..blasku ‘, o czemś, co świeci, jak nimb. W in* 
nem znowu miejscu, kiedy .poeta wspomina o 
kamiennym posągu bohatera na -wspinającym 
się koniu, Kleiner mu imputuje, że mógł Sło­
wackiemu nasunąć ten obraz konny posąg 
Marka Aureliusza na Kapitolu, albo też po- 
rywający się do biegu i kiełznany przez jeźdź­
ca, spiżo-wy pomnik Piotra Wielkiego, na od­
łam -e skały w -Petersburgu. Mb-ie się zdaje, 
-że również -jeden z wiel-u innych konnych po­
sągów, czy pomników, widzianych prze* Sło­
wackiego w jego ta-k w 'elu podróżach po 
świecie, i po Włosizech. mógł mu nasunać ten 
•obraz.

Pomnikowero s wojem wy-daoiem- -Be-
ntowsk ego (z którem -można zestawić, jak 
dotychczas, tylko (wydanie „Genezis z ducha" 
-przez ,,El.euzis“ krak-owską) Julju-sz Rl-ein-er 
dobrze się* zasłużył Ojczyżn e.

Wacław W«lski.

rzy, fede-ra-cji ' robotniczej i 
•wdów i sierot po żołnierza-h.

Odezwa koń-ezy się słoiwamł:
„Wojna ? 1— raczej ogólny strajk. Wojna— 

to zmiszczeme klasy robotniczej, żądającej po­
koju i wywłaszczenia złodziejów kapitalistycz­
nych — Odpowiadajcie!".

Taż sama ..ITIumańte", która o nieuda 
nym 1-szym maja napisała zabawnie „Moc w 
ciszy", co jest prawdą, bo pano-wała tu taka 
-cisza, że żade-n burżuj 'n:e  zauważył tego świę­
ta rob-otn'czego, dziś znów rzuca nowy „apel 
rewolucyjny" -chcąc pokryć swoją porażkę.

Komuniści wiedzą dobrze, jaik wojna, któ- 
rej jeszcze -niema, byłaby przyjętą nietylko 
przez francuską klasę robotniczą, ale nawet 
przez całe drobne mieszczaństwo, więc zupeb 
•nie bezpiecznie rzucają to wezwanie, aby .póź­
niej przypisać s-obie zasługę ewentualnego 
stąpjku.

Możliwość odroczenia sankcji przertw 
Niemcom wywołuje w całej prasie burżuazyj- 
nej wielkie -rozdrażn:enie przedw. Anglikom, 
Wło-chom i Japończykom. Francja i Belgja bo 
ją si-ę, aby nie opuściła ich koalicja. Z przy. 
(krością przyjęła też -ta część prasy francuskiej 
wiadomość o zawarciu poik-oju między Ntomca- 
mi i Ameryką. „Populai-re" pisze, że 8-d-ni-o- 
we odłożenie terminu, m-oże d ać  następujące 
rezultaty: 1) ,-Niem-com pozwala :poczynić nowe 
proipozycje i wyrzec się n'©których niemożli­
wych warunków,' jak włączenie całego Górne, 
go Śląska do Niemiec. 2) Prezydentowi Har- 
dimgowi daje możność interwenjowani-a w 
wielkich debataoh.

„M-a-tin" oskarża Clemenceau, iż ..oszukał 
parlament, bow:e-m był oficjalnie uprzedzony 
od marca 1019 r.. że traktat pokojowy’ ni-e bę­
dzie ratyfikowany przez -senat w Waszyngto­
nie' . Obrońcy Clemenceau dowodzą, że wia­
domość tę przed dawnym prezesem ministrów 
wkiył jego główny pomocnik, Tardieu, szuka- 
.jńoy jeszcze przed kilkoma dniami sposobno­
ści obalenia ministerjum Brtand-a, za jego iu- 
stępstwa wobec Niemców i za niedotrzymanie 
-przez niego warunków Traktatu Wersalskiego 
korzystnych dla Francji. Właśni-e w odpowie­
dzi na ten manewr gabinetowy — ,-Matin", 
„organ Br anda", postawił tak poważny zarzut 
prawie całemu gabinetowi Clemenceau.

Likwidacja wojny jeszcze nie skończona-
o-na dopiero na- d-obre się zaozyna!

•
- .Syndykat prasy socjalistycznej (soeiali- 

styczny — tylko z nazwy -bowiem- socjaliści 
partyjni do niego nie należą, ale w każdym ra­
zie po-s-tępowy), wystosował do swego kolegi 
i przyjaciela, obywatela Milleranda, prezyden­
ta RcipubliOd — list, prosząc go, aby nie brał 
udziału w ceremon-jach Napoleońskich, „które 
są niebezpieczne i od których każdy ozłowk-k 
z sercem w nien s:ę usunąć". Tę eeremonję 
nazyw’a  syndykat .bezczeszczeniem Francji,

Gdy d-n. 3 maja delegacja ludności de­
monstrującej udała się do p. ambasadora W. 
Bry-tanj w Warszawie, a-by mu wręczyć me- 
morj-ał w sprawie Górnego Śląska, odprawio­
no ją z -kwitkiem, albowiem p. ambasador... 
je obiad. Urzędnicy angielscy przyzwyczaili 
się do takiego traktowania Hindusów’, Kafrów, 
Persów i t. p. Dlaczego mieiiiby się inaczej 
zachować w Vv'arsza-w.ie? Raz tylk-o dygnitarz 
Polski — był to hr. Tarnowski — zacho-wał 
się wobec dygn tarza angielskiego p. Tovera, 
z godriftśrią — to też p. Tover musiał go prze­
proś ć. Zresztą od r. 1918 pp. dyplomaci pol- 
scy gięjj gję Wobe-c koaljantów z lokajską u- 
niżonośoą, to też na Zachodzie cały naród 
polski traktuje się ja-k n ewólników, jak pod­
danych, jak ludzi którzy uderzeni w jeden po­
liczek nadstawią skwapliwie drugi.

Ten ton wprowadził d-o po-lsk-iej dyploma­
cji* Komitet Narodowy z (Paderewskim na 
czele, tym wirtuozem w sztuce kłaniania się. 
Inaczej postępują s a b e  Ozesi. Taki np. Be­
nesz otwarć e mówi, że nigdy nawet dla lu­
bych oczu koalicji ni© uczyni nic, coiby sprze­
ciwiało się interesowi Czech. I jaki skutek? 
Benesz i dyplomacja czeska jest szanowana. 
Pułkownik R-e-pington, wybitny publicysta an- 
gielsk, z uznaniem przytacza te ośwadczenia 
Benesza. Zasię djpl-omacia polska, dyploma­
cja Ko'Walsk-!‘h (ten od łaźni). Zamojskich 
(ton od kapuścianej głowy), Sobańskich (ten 
od miljonowych pożyczek, jakie mu Sapieha 
daj© ...z kieszeni skarbu), Paderewskich (ten 
od słynnych, m -ljony kosztujących bańkieci- 
-ków’), Lubomirskich (ton od „badów", gdy 
Polsce zagrażała klęsk-a), ta dyplomacja jest 
przedmiotem lekceważenia, pogardy i pośmie­
wiska w świecie.

Co w Polsce uczynił lud i żołnierz, zepsuł 
dyplomata. Gdańsk, Lwów, Wiln-o, Śląsk Cie­
szyński... a teraz Śląsk Górny. Oto różaniec 
hańby i niedołęstwa, skrajnej, wprost parali- 
tycznej jakiejś niezdamości tych ludzi, której 
nie zdołają zasłonić kapelusze napoleońskie.

I k'edy się to skończy? Kiedyż tych nieu­
ków i flejtuchów zastąpi się przez ludzi... bo­
daj pracy. Nieuków, tak jest, nieuków, co n>e- 
•tyMso o świecie, ale o kraju, który reprezen­
tują, nie mają najmniejszego pojęcia. „Kurjer 
Polski" .przytacza niesłychaną, nieprawdopo­
dobną wprost anegdotkę. Akademia francu­
ska chciała odznaczyć Boya, bezsprzecznie naj­
większego już dzisiaj w dziejach naszej lite­
ratury tłumacza literatury francuskiej, i celem 
zebrania ściślejszych danych o tym pisarzu 
zwróciła się do ambasady polskiej w Paryżu. 
Wleci© co tam odpowiedżiano Franouzo-m? 
Ambasada -polska odipowiedziala, że ona nic 
nie wie o  jakimś tam Boy‘u! Ambasada pol­
ska mc nie wię o polskim pisarzu, który w 
przeciągu 12 lat przełożył na polski w sposób 
genialny 70 -tomów najlepszej prozy i poezji 
francuskiej. Działalność jego obudziła zainte­
resowanie we Francji — ale urzędnicy polscy 
nic o tem ni© wiedzą.

I  pomyśleć, że łaiki-m jakimś fenomena!- . 
nym analfabetom powierza się sprawy naj­
ważniejsze państwa! I pomyśleć, że za głupo­
tę, lolkajstwo i niedołęstwo podobnych ludzi 
ud Górnego Śląska ma płacić swą krwią, a 

może utratą wolności! T pomyśleć, że niema 
w rządzie człowieka, któryby raz już chwycił 

miotłę i wymiótł te roje leniów, kosztow­
nych z  ambasad polskich! -

To oburza. Ten cyniczny spokój, ta chłod­
na obojętność, która miljonom pozwala 
rrwawić się wr męce z powodu n-euletwa, de- 
mencji, chorobliwej wprost ap-atji i lekkomyśl­
ności kilkunastu nicponiów jest przerażająca. 

Gdzież „silna ręka" p. Witosa?
Kiedyż skończy się ten obłąkany cake­

walk na oślej łące naszej dyplomacji?
Zyslaw.

mnrr— i' * i .
Wysrała * druku 8-sf.r<m(ięoT'a broszurka: 

ROBOTNICZE ŚWIĘTO MAJOWE. 
Napisał H enryk  Bezmaskh 
Wyd. C. K. W. P. P. S.

Skład główny w Księgarni Robotniczej, 
■Wspólna 17.
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Święto -go
Dęhli n.

(iKoreepondmcja wtasńa).
Daria 1 maja DębUin nroczy&cae obchodź, t 

Śwflęto Pracy. Obchód roapocaął się o gada. 1 m. 
30 po pot. w sskolle .kolejowej odegrani: ero ,,Mar- 
syhjanłki*' przez orkiestrę kolejową. Dzieciom ze 
Kikoły, które brały udział w  pochodzie, rozdano 
małe czerwone sztandary. Pochód ustawił się w 
następującym porządkuj: oafcLeyta®, sztandar Zrw. 
kotejairzy, prezyjjnm  Związku i  kolejarze; dtóect 
tworayry szpaler koto sztandaru. .Na drodze do 
miasteczka Irena połnraomo się z drugim pocho­
dem, na czele 'którego szedł pluton straży Ognio­
wej z Ireny.

•Pochód doszedł do kopca Wofootśai, położo­
nego koto stacji Dęblins, gdzie wygłosił przemówie­
nie towarzysz Niaicikowaki z Radcotia, przedstawi­
ciel Zw. Zaw. Kol.

Omówił om clbszerbi© histarję ruchów prole­
tariackich, hlisiorje w aM  o wolność i związany z 
tem dbrhód 1 maja.

(Następnie pochód' wrócił do szkoły kolejowej, 
gdzie mliała' się odlbyć uroczysta akademia. Wobec 
wielkiej ilości wraestniików- (w* obchodzie brało u  
dział około 8500 osób), nie mogło być mowy o po 
mieszczeniu gię w  szkole, wobec czego odbył się 
obchód na obszernym placu przed szkohs. (Przema­
wiał tu łow, ipo.seł Dreszer, mówiąc o dniu 1 maja, 
jako o święcie piracy i  o święcie wiosny.

Resztę obchodu w ypeLlła orkiestra, chór i 
deklamacje.

Przez cały czas panował nastrój ogromnie u- 
rcczysiy.

ł

Oiocli mów.
(Kotrespondeneja własna).

Święto 1 maja ofodhodaa.ae tu było uroczyście. 
W przeddzień zjawiły się plakaty, zwiastujące po­
rządek obchodu. W niedzielę robotnicy wiejscy i 
miejscy, w Liczbie około 2 tysięcy ze sztandarami 
P. P. S. i Zw. Zaw. Rob. Rołn. na czele, przesili 
przez mliasto na Rynek), śpiewając pieśni rewsłu- 
cyjoe.

Ra Rynku odbył się wiec.
Tow. Żela mówił o znaczeniu 1 maja wogóle, 

taw. iDziulbakiiewócz o znatezeraiu tego święta dla 
proletffirjatu wiejskiego, a tow. Jędraszko o 1 ma­
ja, .jako o  dniu, w  kióryim należy .solblie uprzytom­
nić. co j/uż zostało dokonanie, a  co jeszcze uczynić 
potrzeba, alby stapniAwa luiimeczjwisstniać ideały
socjalistyczne.

Po przemówiienialch. przyjęto jedncgłośniię re- 
1 zołucję C. 'K. W. (Następnie pochód wrócił do lo­

kalu O. K. R., gdzie zssitał rozwiązany.
iPo południu w  sa li Straży ogniowej odbył się 

w obecności otooto 300 osób txUczyt tow-. Jędrafeaki 
ra temat .-Komuna iparydka". Prelegent zaznajo­
mił zebranych w  krótkich słowach z przebiegiem 
j znaczeniem tego ruchu proletariackiego, nawią­
zując międzjmarodcwy ctaraikter Komuny do dnia 
1 maja, jako święta pwwsaewhinej soUdiamoatei ro- 
bottniiezej, > i 1

Przemyśl.
(Korespondencja własna.)

Pabudika:, odegrana wczesnym ratilkiem przez 
orkiestrę kolejarzy. rozpoczęte i w  tym* roku '5m- 
pomtąą^y obchód Święta Rcibołnactsego w  naszem 
mieście Pomimo niepogody, proletariat Praemy- 
Sla tłumnie przybył na uroczyste zgromadzenie do 
sali teatralnej.

J. Kowalska, pclcaem nastąpiła urocaystość roswl- 
nięcńa nowego sztandaru kolejarzy, którą w zwię- 
złeim przemówieniu uczcił tow. Jasiński.

Główny referat wygłosił tow. dr. Ir . Dorosz,
który w  swem świetoetm przemówieniu poruszył 
wszystkie maj ważniej®* zaigaidnieaaa polityki p ro­
letariackiej..

N astępnie zgromadzenie .uchwaliło jedno- 
myśhrie przedłożoną .mu rezolucję majową, polczem 
muzyka kolejarzy, która przygrywała po pauzach 
pomiędzy poszcBeigóLnemii preemówieniiami, zagra­
ła pieśń prafcy.

Po zgrcrusdzen’lu, o godz. 12 m. 45, olbrzymi 
pochód demonstracyjny, w którym wziął udział ca­
ły iuńwkdciimiony, zorganizowany zawodowo w sze- 
regeek związków robotniczych, a polityczni© w P. 
P. S. pretotarjał Przemyśla, ruszył glównemi uli­
cami miasta.

Do ir.auiifeistacji przyłączył się tetef© proleta­
riat żydowski ze swójemi SizicrHarami. Robotnicy 
ulkratfiscy urządzili odrębne Zgromadzeni©, ale bez 
pochodu.

Na RznSso przemówił do wietotysięczno] rze- 
szv tow. Stażewski i zakończył uroczysty ofcichód

Walka o Górny Śląsk.
iiv iD  a  ftATt.NO- niemieidde należy w.ęc przyjmować z wielkąPOWSTANIE — A LUDNOŚĆ GÓRNO­

ŚLĄSKA.
Sosnowiec, 6 maja. 

(E. E. W Rybniku i Tarnowskich Górach 
cala ludność cywilna urządziła ogromne ma- 
nifeslaicje celem zadotoumentowan a swej so­
lidarności z powstaniem .

W  powiecie Oleskom, w południowej czę­
ści powiatu Opolskiego, w powiecie Rac ibor- 
sikam na prawymi i lewym brzegu Odry we 
wsiach polskich tworzą się samorzutne od­
działy powstańcze.

SYTUACJA W OPOLU.
Rytom, 6 maja. 

(E. E.). W Opolu panuje spokój. Focągi 
do okręgu przemysłowego nie odchodzą. Kur­
sują jednak częściowo do Kędzierzyna i Ra­
ciborza. Kolejarze obawiają -się wyjeżdżać na 
Ruję. Z poza linji demarkaryjnej .pociągi nie 
nadchodzą. Most pod Szczepanow cami w y sa ­
d z i no w powietrze. W okolicy W-elkieh Strzel­
ców panuje spokój. Wejścia do miasta p ita i 
ją Włosi i policja plebiscyt oiwa.

Miasteczko Toszek w powiecie gl’wickimstt łów. stasjowwa i zsKwnczyi •urocŁywiy . . . .  , __V L,, . r ^
dteykiem w  rróść P. P. S., z zapałom powtórzo-1 'inojdu'ie się w rę iu  pow ^ncow, k i.* o
uy przez zgromEdzoiie tłumy.

O godz. 8 po poi. Odbyto się, Staroniem sek­
cji kobiet P. P. S. w teatrze 'Świetlnym ,,Opieka" 
w Domu Rottottówysjl pTzedStaiwieuii© dla (teieat 
proletsTfatu, Oa któro stawiła się ttommSe dziatwa 
roibotffl&!2a.

O godz. 7 to. 80 wfett., ódlbył silę tw tejże ss.Il 
wfecoór tewtrałow-wmaJny, przy udziale wybitnych 
sdł artystycznych. 1 ■ ! i ’

Ostrowiec.
(iKoreeper.dencja własna.)

Proćet.Trja'* m. Ostrowca bardzo uroczyście u- 
esedł dzień 1 maja.'

iNa ulicach sprzedawano znaczek, a w mi>j- 
ocowym teatrze odbył się poranek, na który doży­
ty się, odczyt, deklamacje i t. p.

Popołudnie wypełniły imaniłestacj© 1 wicia, a 
wieczorem odbyła się zabawa robotnicza w sali 
teatru.

V

Opatów.
(KoreBpoiidenicija własna.)

Dzień 1 maja ludność robotnicza Opatowa i
rajbliższej otooto, uczciła, jalc ceieży.

Wiec. na któnjm przemów-ił t. pos. Pączek l ma­
nifestacja, wykazały, ż© wpłjmy nasze rosną.

Wie ero rem odbyła etę w .miejscowej sali za­
bawa łamecaaa. ■ ', . j j

Pi aaeczno.
•(Koirespomdiemicjia wlasnia). •

D. 1 m®ja o g. 12 w poł. miejscowa orgauiaicja 
P. P. S. urządziła na rynku wieifet wdec, 'który za­
gaił ławnik moigistratra, tow. St. Starczewski. 0 
święcie 1 ntejia i  o hasJach nisjowTclh mówił tow- 
J. Tńtauer. Błisloo jwitaĉ oldziinny referat został wy­
słuchany t  uwagą przez przeszło 2000 tłum rolni­
ków i robotników.

Po wiecu utworzono pochód, który' z czerwo­
nym sztandarem na czele, przeszedł przez mias'o. 
i. rozwiązał się przed kinematografem ..Polonfa'V 
gdzi© praelmowMi jeszetse tow. tow. M. Zacharaki

sadzili najważniejsze punkty miasia.
STOSUNEK DO WŁADZ KOALICYJNYCH.

Sosaottśec, 6 maja.
(E. E.). Stosunki powstańców z władzami 

kaal'cyjnemi układają się poprawnie, gdyż od­
działy powstańcze unikają ■wiszelikich zatargów 
i sipęłoiają lojalnie żądania koaljantów. 'Po­
rządek i karność, panujące w oddziałach pow­
stańczych, .które nie dopuszczają się żadnych 
ekscesów, zdobywają coraz widesze poważanie 
dla powstańców ze strony aliantów.

POWRÓT GENERAŁA LE RONDA DO 
OPOLA.

Paryż, fl mai>.
(E. E.). Z polteoeraa rsządu fraacuskiiego 

generał Le Roud dnia 5 o gedz. 18-ej wyjechał 
do Opola. Przed wyjazdem generał (przyjęty 
był przez prezydenta Rzeczypospolitej MiMe- 
randa i odbył konferencję z Fochem i Wey- 
gaindem.
PRZYiWRÓCENIE RUCHU KOLEJOWEGO.

Sosnowiec, 6 maja.  _______ _ _r   —
(E. E.). W powćede Tarnogórskim, Głi-; fareneji ambasadorów. 

wi!dk:im i Rybniicikim przywrócone częściowo   — ------

i J.
Obchód tegoroesmy Jdst dotpfero dlrtigwtn 

świętem majów om, uroczyści© obcbodzooeia w

niemieckie należy w:ęe przyjmować z 
rezerwą.

NIEUDANE PRÓBY NIEMIECKIE.
Sosnowiec, 6 maja.

(E. E.). W Gliwicach i Bytomiu czynione 
były ze strony Niemców próby zorganiwwa- 
nia straży obywatelskiej. Us łowami® te jed­
nak pozostały bez rezultatów. Również w Ka­
towicach pięciuset stosstrupperów zgromadzi­
ło się celem zorganizowania straży, żadnej jed­
nali akcji nie rozpoczęli.

NOTA NIEMIECKA 0 SYTUACJI NA 
G. ŚLĄSKU.

Londyn, 6 maja-
(E. E.). Ambasada hiiemiecka złożyła w 

angielski m minister juan spraw zagramicanych 
notę, przedstawiając? sytuację na G. Sląsiku 
w oświetleniu korzystnem dla Niemiec. Nota 
przypisuje agentom polskim* wybuch ruchu 
strajki :wC'.go, ikrtóry ogarnął cały okręg gór­
niczy i przemysłowy. Robotnicy prawie wszy- 
soy pragną pracować, lecz pirzeszikadżają im 
w tym polscy sokoli oraz uzbrojicmie bandy, 
tó re  zajęły Śląsk aż do Raciborza. Nota nie­

miecka dodaje, i Komiąia Mi-ędzysojusanicMi 
agadza się z komisairaami nienńeckHmi co do 
tego, iż stanowisko ludności niemieckiej nie 
dało axahjinaiiejis’zy’cli przyczyni do agitiaicji podo­
bnej i do odwołania się do siły, to też raąd 
nieaniecki składa z siebie wszelką odpowie- 
draalność iza wjtpiadkdi góimośląsikie oiraiz za 
konsekwencje, które moigą one pctiągmąić.

SPRiW A G. ŚLĄSK A NA RADZIE NAJ­
WYŻSZEJ.

Londyn, 6 maja- > 
' (E. E.). Przy końcu posiedzenia wieczor­

nego Rady Najwyższej w dniu 4 b. m. Lloyd 
Gecage zaproponował rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej przed końcem obrad konferen­
cji- W odpowdodzi Bertbeloit zaznaczył, iż 
przedwoześmio byłoby poruszać ebecnie to za- 
gaidni©**©, bomem raport Komisji Międziysio- 
juszniesej w' Opolu nie jest jeszcze przygoto­
wany, sytuacja zaś na G. Śląsku jest tego ro- 
d®aju, iż wjtkluicza bezpośrednie .obrady. »Pcr 
stanowiiomo zbadanie tewestji górnośląskiej 
odłożyć do daty późniejszej. Według innych 

‘i informacji spraw'® ta ma być .przekazana ikion.-

ruieh (kolejowych.
NIE3ICY O SYTTTAG.TI NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Bytom, 6 mala.

SPRAWA ŚLĄSKA W IZBIE GMIN. G 
Londyn, 0 majia.

(E. E.). W Izbie gmin oimawiamą była «y-
tuacja obecna na G. Śląsku. Podsekretarz sta5- 

5 nu w ministerjum spraw zagr. Harmswoiiib

O anaczeaiu święte 1 maja referowała tow. Piaaetató*.
m

;i Kronika sejmowa.
— W pomiędiidalek: o godz. 5-ej odibętóc 
się plefflamie po sied zenie Związku Polsk i cl- 
Posiów Soc. Obecność w szystkich.tbt:. ::o- 
slow konieczna.

Krcnilta pollljozna
Biuro Prasowe M. S. Zagr. komunikuje, 

iż delegacja polska w Komisji mieszanej re­
patriacyjnej w Moskwie rozpoczęła już swe 
funkcje. Lokal delegacji mieści się przy uh 

. Powarskiej 21.
! Przyjazd delegacji wywołał w elkie zado- 
wolen'e i wśród miejscowej kolonji polskiej. 
Do Biura delegacji zgłasza się codziennie ipo 
kilkaset osóib. D elegacja zwiedza obozy i w ę  
zienia. Wśród jeńców i internowanych panuje 
tyfus i szkorbut, wobec czego delegacja roz

Złote
Ni>«nawf#.ć jest świętą. Jest oma olfcur-wem 

serc silnych, pog2rdą wasystkich tych, których 
gniewa miernota i ghrpstwo.

Nlwnawldrieć, nnanzy to samo. co kochać, czuć 
w sobie duszę ciepią i wspaniałomyślną, żyć wstrę- 
teur do rzeczy podłych i niemądrych-

Nienawiść przynosi ulgę, wymierza sprawóe- 
dEwość, robi człowieka więk-’z>Tn.

fBmil Zola).

ĥ .i.OSi ĥWiii f  11 ̂ iii ‘̂ ‘*1 »■ ro, i y*n( Vn̂ p(fimru<f*ir«

Ukazał się Nr. 18

„ T R Y B U N Y * ,  
i zawiera treść następującą:

T. Hołówfco — Młodzież 
J. Reiiwpel — Inteligencja w 
chu robotniczym; K. Żywiicki 
o 3 m aja; W. Rzymowski

a socjalizm; 
polskim ru- 
— Legenda 

Mickiewicz atyfus i szkorbut, wobec czego delegacja roz- 0 3 maA„; W. Kaymoiwstot —  Mickiewicz a w  " T™c‘, '  °  ”
daje żywność i mleko ^ [Napoleon; T. H. -  Jacy są dyrektorowie to T ^ e n ł o i y n r  w *
la  równiez pomocy prawnej D cm . ^  jw  Polsce. Z  t e a t r u :  K . Irzykow ski-„Prze-Jnil0 komisja reparacyM  w m>Al pooomnej noty
^ t . u n red e te g a c f  na p ro w in c ji 'w  celu u r e w io - .c h o d z i e ń “  -  K a te rw y . Z e  a t l M :  C e p  - 1 aliantów z date 13^0 lutogo i 17j o  .naja 1920 r. 
w a n ,  ruch?u . p o w r o tn y  do  kraju. (PAT). .W y s ta w a  fo rm is tó w . W y Sta w a _ p o ś m ie r tn a

(E. E.)* Nfem'(ry lywpuflaczają pogłosiki* ja- (oświadczył, iż zaibnirzenia obecne spowodowa- 
ko.by Sicherbeitappl' ze i wkroczyła na Górny ne są, prawdopodobnie, przez ̂ wjadoroofci, e» 
Śląsk za zezwolentem komisji międzysojuszni- glofzooe w niektórych dziennikach, o racko- 
czej. Z drugiej strony donoszą o walkach, któ- jmem powzięciu przez mocarstwa ^pr.rymieirzio- 
re się wywiązały pomiędzy policją beapieczeń- me decyąii. co do tego, jaka część G. Śląska 
siwa a wojskami koalicyjnemu, co dowodziło-i ma być przyłączona do .Polski, jaka za.?, ma 
by ie  o ile Sicherheiltepołi-zei istotnie wikno- pozostać przy Niemcach. Harmsworth zaram- 
czyła na Górny Śląsk, to uczyniła to bez ze-! ożył, iż żadna decyzja w tym kierunku nie isł- 
zwolenia komisji międzysojuszniczej. Pogłoski i niejł

Sprawa odszkodowań.
WRĘCZENIE ULTIMATUM

Londyn, 5 maja.
(PAT). Radjo. Lloyd George wręczył dzi­

siaj zastępcy niemieckiemu Stammerowi ulti* 
malum sprzymierzonych.

NIE31CY SIĘ ZGODZĄ...
Londyn, 6 maja.

(E. E.). „Daily News" pisze, że n :e bę- 
ii .ąc upoważnionym do .podania szczegółów) 
może jednak ogłosić, iż w Londynie otrzyma­
no informacje, że Niemcy zgodzą się na wa­
runki ustalone na posiedzeniu rady najwyż­
szej.

WSPÓLNE OŚWIADCZENIE SPRZYMIERZO­
NYCH.

\  Paryż, 6 -maja.
(iPlĄT). (Havas). Wspólne oświadczenie sprzy- 

mieraońycih, ,podpisane dn. 5 maja opiewa jak na­
stępuje:

Państwa sprzymierzone potwierdzają, ie ma- 
mo kilkakrotnych ustępstw) uczynionych prze® 
spraymiearzocaych od dnia podpisania traktatu wer­
salskiego i mimo zapowiedai sankcji uchwalonych 
w Spa i Paryżu, jaiko też no ty f i kowanych w Lon­
dynie, a nie mniej już przeprowadzonych aaiwkejl 
rzad tiiemiedó nie wypetól zobowiązań przyjętych 
przez się w traktacie .wersalskim, a mianowicie 
w sprawie rozbrojenia, w sprawie zapłaty 12 mil­
iardów marek w złocie, które wedle postanowień

I r., a 
tewni-

iiaieimiedki, aby 1) w przeciągu terminu 6-dniewega 
odi otrzymainte .wymienionej uchwały podał katego­
rycznie i bez zastrzeżeń swoje decyzje 00 do speŁ- 
niemia zobowiązań tak. jak one zostały mahwałone 
przez komisję reparacyijuą, 2) aby ber. zastraeieó 

bezwarunkowo przyjął i zrealizował przepisane 
przez locnnisję reparańyjhą gwcrancjc co do swoaeh 
zobowiąTań, 3) przeprowadził bez zastrzeżeń i be®- 
zwtocEnde zarządzenia notyfikowane rządowi nie* 
miedkięanu przez .mocarstwa sprzyniier/.oiie pismem 
z dnia 29-go stycznia 1921 r., dotyczące rozbroje­
nia sf-i wojskowych na lądzie, morzu i powietrzu. 
Zarządzenia, dótyczące wykonania tych zobowią­
zań, których termin już zapadł. m.us/,ą hyć he®- 
zwUocania uzupetniome. irnne zaś zarządzenia z ta. 
go zalcresu przeprowadzono być muszą w ustało- 
nvdh terminach, 4) aby bezwzględnie i bez zastrze­
żeń .przystąpiła do osądzenia zbrodniarzy .wojen­
nych, jako też do przeprowadzenia innych części 
traktatu pokojowego, których joszcae mi© wykona­
no. a o  których jest mowa w pierwszej części t*j 
noty, dl) .przystąpić w dniu 12 maja do obsadzenia 
zagłębia Ruhry i powaiąń wszystkim iuaie zarządae- 
nla •wójskow® ma lądzia ł moirzu, jeżeli rząd nie­
miecki nie spełni wyżej wy mieni cnych wa.nimków. 
Dbradzemie to będzie h-waio tek długo, dopóki 
Niemcy nie wykonają warunków wyliczonych w 
piinikcie <C.

I/ondyra, dnia 5 maja 1921 r. Po.Ip'sani: Lloyd 
George, Brian A Sforza, Jągpar i Hayachi.

LLOYD GEORGE O POS I AN O W1 EN l ACH 
SPRZYMIERZEŃCOM.

Londyn, 6 maja'. 
i(E. E.) Ltoyd George wygłosił w labie gmin

Vystawa formistów. Wystawa pośmiertna ««“ “ " " P t  wyumającycu « « » ,  «
,c*/ T U „„u tjYLo woźnych kwestiach z airt. 264, 267, 269, 273, C2B, mierzonych- Oświadczył on, xz w dniu o b. m. o-
Sf- Idtnca. Fuch mModow v . Rada pracy. . 32? tralclatu ipolkrt;OT̂ g0. kończyła się najwazntójgza z serjd konto-encji m*-

Rada Ministrów pos-iauowiła kterowlaiotwo Życic kom im ałne: 8, Zhroiżyina — Finanse i Mocarstwa sprzymietrzou© uchwjalily: a) fuj) carstw sprzymierzo-ych. Ostatnia konferencja mł*-
SJiaiaier;um Sl?r"w Zagranicznych .pow-ienyó*gamorzedóW. HWlBMIŚci |08pi)lJaTC(8e: Ob-ldzaś przystąpić do wszelkich tymczasowych ftozą- ła wielka d<mkisĄ.ść .nie-tylko z pdv !u d*ar«bżean

decyzji, l*e»

**

,na -aas niecibec 
’• ń.stro-wi Daibsktomu. (PAT).

drów postanow iła 'k eroiwmatwo Życde lco.mu.na.tn0 : ». ^ h r o s y n a  —  Pinanse i Mocarstwa uprąym-klraoo® uchwjalily: a) fufl carstw sprzym’.erzo’y
T"W Zagranicznych .pow-jeray? [samorządów. W W om eŚ ci geapndBircae: 0b-|dz3Ś praystąpić do wszelkich tymczsso.wych H ożą- la wielką douiosYsć uietylko z powo
-noś i ministra Sapiehy wicetni- (^g^enic wdelkich mocarstw'. Kroniika poi- dzeń, które są konieozaie do obsadzenia zagłębia dyskusji, Mb z przjoz>ay powziętycii

Ruhry przez wojska koalicyjne nad Renem pod również z uwagi na wyniki łych decyzji. .Pniyp*-
warunkami. przewidaianetni w ustawie D: b) w nrniawczy Niemcom1, iż za le w ą  on® w wykomaut 
myśl art. 238 traktatu pokojowego, wezwać kam i- najważniejszych klauzul traktatu wersalstoegó, 
sję reiparacyjną, aby notyfikowała rządowi nieunaae- mocans.wa sprzymierzone dały ttowód dobrej wali 

I kiemu bezwzględnie termin i sposób zapłaty ca- i cierpliwości, oraz nie szceędziiły ustępstw do tego 
lego długu niemieckiego i uchwały swaje co do te- stopnia, że wyrzucano im, iż poszły za datóJoo aa 

. go punktu, zakoniuoikowała rządowi ncemiecki®- tej drodze. _ _
i mu naidałej w dniu 6-go maja; «) wezwań rząd ' Rozbrojeni© Niemiec, atoniowiąca JeAn* Ś

ciążenie wielkich mocarstw. Kronika 
ska i zagraniczna. Bihljografja.

Redakcja „,I’rYbuny“ podaje do wiado- 
. , . . .  mości, że zgodnie z zapowiedzią, czytelni-

10—12 w W-dziale ekonom;cz- ’KOni; którzy nie opłacili prenum eraty za

Konsul polaki w Sztokholmie, ip. Pomian, 
przyibyl do Warnawv i zaw adamia, że .przyj­
mą je o godz.

i nym min. a;pr. zagranicznych kwarta) drugi wysyłanie „Trybuny*1 zosta­
ło wstrzymane
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SJówmyeh podstaw traktatu wersalskiego, od któ 
r©go iwytafflinia zależy w znacznym stopniu równo­
waga europejska, nie było przeprowadzaie w spo-

■ *óh, któryby zadowolił uprawniane oczekiwań ia 
mocarstw’ sprzymierzonych, ohoć wiele w tym kie­
runku dokonano, zwłaszcza od czasu konferencji w 
Spa.

Następnie Lloyd George, aby dać pojęcie o 
olbrzymich1 rozmiarach naiamieatotej machiny wo- 
iernnej, na wat już po porażce, zsukofflUBnllcował dane 
•taitystjwane, dotyczące zniszczonej broni praez ko­
misję międzysojuszniczą.

IW dziedzinie odszkodowań, Niemcy dały do­
wód tej sarniej złej wiary, nawet jeszcze jaskraw­
szy. Niemcy udawadniaty na każdym krokił, iż u- 
Żywają wszelkich środków, aby się uchylić od wy­
konania zobowiązań. Lloyd1 Geórge wyliczyli wszel­
ki® sposoby niemieckie, zmierzające dlo tego celu. 
Im więcej pojedinawczości ujawniają mocarstwa 
■przymierzone, łem więcej czelnymi stają się 
Niemcy. Odrautóly one umiarkowane żądania 
sprzymierzeńców i odpowiedziały kontrpropozycja­
mi Wyzywającemi. w rodzaju tych, jakie przedło­
żył Simona w Londynie. ‘WezelHa!® wysiłki dokony­
wane w Spe, Brukseli, Paryżu i Londynie, ehy u- 
tyskad od Niemców propozycje, ożywione dobrą 
wolą, spełzły na wieżom. Wobec tego ssie poourta- 
wało nie, jak przekazań sprawę komisji odszkodo­
wań, która c największą cierpliwością wysłuchała 
wszystkiego, co jej pirzedkłądali Niemcy, praestu- 
djowała przeszło ISO imemorjałów niemiiedkMi, u- 
dzieliła 80 posłuchań przedstawicielom Niemiec. 
Zbadawszy wszechstronnie sprawę, komisja okre- 
łffla odszkodowania ze strony Niemiec na 180 mi- 
Ijardów marek. Rada Najwyższa zajmuje się wyna- 
bmieraiem sposobu spłaty tej *rumy, oraz gwarancja­
mi! dl® niej. Po wyjaśnieniach co do powziętych 
wdhva'I, Lloyd George, przy oklaskach Iżby o-

i — Briand oświadczył koreaporadentow-i Agen­
cji Hayasa, że sprawy przybrały obrót zupełnie 
zad® wa latający i nowe st&djum połityki sprzymie­
rzonych wobec Niemiec, stadium silnej egzekutywy 
zaczęło się pod anakiem zupełnej jednotójśliności 
sprzymierzonych. '

I
Berlin, 6 maja.

(PAT). Biuro Wolffa donosi; Przygotowa­
nia do utworzenia nowego rządu są w toku. 
Ostateczna decyzja nastąpi dopiero wtedy, je­
żeli partje, tworzące nowy rząd, zajmą stano- 
wsko w najważniejszej kwostji, to znaczy w 
sprawie odpowiedzi na ultimatum. W ciągi: 
dnia dzisiejszego zdołano zebrać materjał, po­
trzebny do załatwienia tej kwestji.

Berlin, 5 maja.
(PAT). Dzienniki donoszą, że nowy ga­

binet utworzony będzie na tej samej podsta 
wie politycznej. Próby pozyskania współudzia­
łu socjalistów większości miały aię nie po-
wieść.

iwcach i szkutach w obrębie 
wodnego miasta Gdańska, zakończył się we czwar­
tek.

— Wysoki urzędnik angielski miał z prezy­
dentem RepuiWiki Irlandzkiej, De NaleCą, tajną 
naradę oficjalną, na skutek której wioe-kró® Irlan- 
dji wyjechał dx> Londynu dla odbycia konferencji z 
rządem.

— Ambasador angielski W Waszyngtonie wrę­
czył rządowi Stanów Zjednoczonych oficjalne za­

świadczył, iż w dniu 5 b. sn. wręczono ambasado- [proszeni® sojuszników', aby rząd Starów Zjedmoozo- 
i w i  niemierteieimiu w Londynie żądania mocarstw'nych wystał swych przedstawicieli do Rady Naj- 
spiraysrniierBonrch. Niemcy muszą się nareszcie ne j wyższej, Rady Ambasadorów i komisji odsafcedo- 
ooó zdecydować. Nie można dopuścić, by trzymały j wad.
w dalszym ciągu w niepewności Europę i cały | — Rokowania pomiędzy Gzecbo-Słowacją a
świat. j Austrią w sprawie zawarcia umowy handlowej, zo-

W dalszym ciągu Lloyd George podlróeślił, 'i  
krytyki, skierowane przeciwko StanowVtn JVaneli 
en ewpetoie nfeusprwwfedłiwione. Mowa Lloyd 
George'® była często pinery w ana goirącetmi oklas­
kami. 1 ! •> 1 i i

— Uderzającym m-mentem •  obradach Rady 
Najwyższej był *wd*emy tan, panujący mfęday
Briandem e Lloyd Oeorgem,

staną jutro zalcońbarwe.
— Rząd rumuński wyanacaył członków korni- 

aji, która ma się udać do Warszawy, ażeby za­
wrzeć handlową umowę s Fałdką.

— Pramcufka komisja eksportu wysyła- do 
JłnloareSBtu specjalną unaaję, opatrzoną szeroki eur 
peUnomoont ctwatni, w oelu nawiązania Btosuników 
łutndlowyUi > Rumimją. ' i " ■ 1

rządu oddziału warszawskiego i wota© wnio- Jutro o g. 9 m, 80, w lokalu Uniwersytetu Lode- 
syj, , i wego odbędzie się walne zabrani® członków Tm.

jB'0 z dyskusji r a d  listam i j kandydatam i skórzanego oddziału Trwszaws&aiego. Obecaołl 
przystąpiono do wyborów, k tóre  dały nastę- j wszystkich członków itiaabęcta*. 
pująee wynifci: Zarząd: Samdedci (855 gło- j Zebrani* drukarzy. Ogólne zebranie m »
sów), klim asasw ski (8£>4 g to s j), Kowalczyk sprawozdawcze (dalszv cdąg) Potslciego Związku 
(853 głosy), Rąenlaa (850 głosy), G aw roński zaW<K]ow,ego Drukarzy OdleAraezy czcionek i po- 
(852 glosy), KairtvU-mVski (850 gł.), Szwsbe aawodów odbęai.ie się jułro o godz, 10
(850 gł-), C-hyczewski (850 gł.), Braeziński raQ0 w ̂  T<w Hygkniczieeo.
(848 gł.), Kujawa (836 gl.), Wysoćki (884 gl), . _.
Ziółkowski (724 gL). | Baczność, do^rcy djwumłt Walne a^bwn’*

Zastępcy członków zarządu: Nagolt (857 idozaroów domowych odbędzie się jutro o g. 1 pp.
głosów'), Jastrzębski (856, głosów), Gu-ziik (716 I-* Związku, Leszno 48, S assca* się iAaaj-
glosów), Kompała (714 glosóiwi), Gustawów Kczulej.
(714 gł.), Graibows-ki (714 gj.).

Komisja Rewizyjna: KożMalł (855 gl.),
Gruszko (718 gł-), Dobrzański (716 gł.).

Zastępcy członków K °niisji Rewizyjnej:
Maoiaik (860 gł.), Ijewaudoiwski (859 g łosów ). ML Socjal. aawiadaznia członków, iż w niedzielę, 

Sąd polubowny. Holke (856 głosów), Tu-jdo. 8 mej®, o g. 10.30 ramo odbędzie »ię w uli

M tetefeSt*!.
Z. P. M. S. Zarząd oddz. wara® Związku PoL

C e l i n a  z  G r z y b o w s k l e h

B O R S S A
po długich cierpieniach, zmarła dnia 2 maja r. b. w sanatorjum pod 

Bydgoszczą, przeżywszy lat 34.
Pogrzeb odbył się w Bydgoszczy dn. 5-go maja 1921 r. O smut-

rek (717 głosów), Dąbrowski (718 głosów),
Bffiń&ki (717 głosów), Łaje (714 g ł) .

Zastępcy członków Sądu polubownego:
Semeuowiicz (718 gł.), Reinbalski (717 gł.), Ży- 
clMw-sk,! (717 gł ).

Wszyscy wyżej wymie-nieni przeszli z  li­
sty, proponowanej iprzez taibrytó i zakłady oraz 
z H&ty, p ropo : inwanej praea socjalistóiw.

W wolnych wnioskach potostjooo spraw ę 
pwwistamia a a  Gór mim Śląsku. Spraw ę tę  re ­
ferował tow*. Gardecki, zgłaszając rezolucję, 
którą poniżej podajemy. Tutaj dopiero  wyla­
zło szydło z w orka : paronvie komuniści bez 
ogródek (przyznali się, i e  p ro le taria t górno­
śląski bynajm niej ich n ie  dbtibodzi. Smalone 
duby wygadywali na tem at ..ipowszechnej tv- 
wioi!ucji“, wymyślając n a  ^nacjouialistyazne he­
ce, popierane 'przea P. P. S.“

Ciętą odipraiwę da ł zakutym łbom bomiu- 
nistycznym tow. Gandedki.

Rezolucja, zgliaszona pinzez tow. Gardec- 
;ciego i uch walona przeciwko głosom ‘komuiui- 
stów, birzimi jak  naetępuijie:

„Ogólne zebran ie  ,Związku zawodowego 
metalowców w dm. 5 m aja 1921 r. w  imiilemiu 
vsizystkich metalowców W W arszaw ie w o- 
blicBU jprałeit.a.rjaitu całego świata, protestuiie 
przeci wko pogw ałceniu woili ludu polskiego 
na Górnym Śląsku, pragnącego mależeić do 
Rzeczypospolitej Polskiej. Metalowcy wmr- 
szarwscy w idzą w tero zaprzecaeaie olbowtąizu- 
ącej d la  kaA’ego socis listy zasady samo Sta- 

moiwJ,enią o sobie ludów, tak  obłudni© parzez 
imperialistyczny kapitalizm  p ro k lam o w an e .

Zorganizowani m etalowcy w im ieniu 
wstaysSkaich metalowców in. st. Wiairszawy way- 
wa."ą towaiT-yszy Anglii, Francji I Włoch do 
energicznego pro testu  .przeciw gwałceniu 
przez ich burżuazyjin© rządy wmli łudu prarr 
jącego n a  Górnym  Śląsku. Braciom  maszy,
— walczącym na Górnym Śląsku — cześć! L r 
dowl górne śląskiem u m etalowcy wiairszawr
ślą zapew nienie, iż wszystkie sw e siły  goło? Dr. Abm m skl
sa ofiarować w obronie  jego św iętej sprawy. . , ,

Niorb Jhrt* nnMM lud n o w ró o lł Choroby lękćry włosów weneryczne.
niemoc płciowa, Roentgen. M o m y łk o  wnka 118

pray uli. Jerozotiimekiej 58, wtdne zebrafflie cało*- 
ków.

- i  Dziś o goda. 8 wicca  ̂ w lokalu Związfcu, 
(JierotBoSloiska 56), zebrani, ico’® ogókiego, ■ wł*- 
ratem koi. Osets: ^Espenato a język auędzya*r^ 
dorwy“.

..Oęnisko r*b^siłc»eu, Lwm» 68. urządsa m
niedzielę, 8 maj®, wyriccżkę ńo .Wilanowa, Punk* 
albonny o 8 rano v» stacji tooiejks Wilenowsfldej.

— IW® wtorek, 10 b. tn-. odbędą® się witf* 
czór dyrfmsyfay na temat ..7®dar,i» robotn. orga­
nizacji kulturalno-0Bro-fctoirych“. Wstęp wolny.

"  s p r o s t o w a n ie  u b ^ do w e . "
Nb zasadzie art. 21 dekretu w przedmiocie 

przepisów prarowycJi, proszę o ncmiesBceeaiie w 
ciągiu dni 3 od daty otrryiuawie ainieiiszej odesngr 
wstępującego eprastiowwni*:

W nr. 102 '̂RobotuSka1* z dnia 20 kwietnia r. b. 
wydi-uikowoną została not“tka p. t. „Gwałty pali- 
tji1',  która w błędnem 4wiełle przedstawia powód1 
raiproroiadBendia delegatek sekcji pralni chemicz­
nych przy Związku sa/wodowym robotników prae- 
myału cbeanicanego ChojtisrkW i MiScówny do 7 
Komisariatu. Chojnacka ł Mlkówaa były zaprawa- 
lżono do Kcmisarjstu nie dłatogo, ie  były dele­
gatkami strajkujących robotnic, lec* z uwagi o® to, 
ie Wlargnęly do sklepu Włsdye&wa Karbowskiego 
r zrmtamem usiiinięcia pracowme,. któiych zresztą 
tąur ni« było. Ponieważ KerbowakJ ,w obroni® 
i ietykelmośe.i swego Vkelii miał prawo żądać u- 
iunięde delegatek, policja zaiś była obowiązana do' 
sporządzenia odnośnego prctokólu w cela pocią­
gnięci® delegatek Jo odpowiedzialności tm najścia 
-udzego pomieszczenia,' przeto «.prowadzeni« Choj- 
•lackiej i  MiStówny do Kom!»s.ri*lu — jedynie w 
•ym celu — było zarządzenie™ zupełni® prawoem, 
Cbojnaoka i Mikówna nie były cjeeztowaiae i prze* 
•iły czca załatwiania sprawy znajdowały się w po- 

kata! kcmńsairjatu.
ProikurailioT: Gnmióski

Sekretarz: (Podpis nieczytelny).

nym tym fakcie zawiadamiają zrozpaczeni
m ą ż  i s i o s t r a .

Dnia 2-go mają zmarła Celina z Gray- casni udała się do sanatorjum pod Byugo- j sztarndairm*'

Niech żyj© polskfi lud górooóląsiki! 
iFrecz z zachłannym injrperjailzmem i ij&go 

szadh>enkaimi dyploma^raneimii 1
Zflbrani metalowcy wzywają ofó! roibo- 

jj łiniików do wsięela udziału w demotn^raąH w 
j j dn. 6 b. m. o goidz. 4 i pół pp na (Plaou Te- 
>: atraluym*'.

O $odz. 2 i pół pip. wału© zebrani© iroe- 
j wiązało się odśpiewaiaiiteru ,vCaerwomiegio

bowskioh Borsłca, żona cztonłra Redakcji 
wRobotnika", tow. J. M. Borskiego.

JSmarła pracowała przez półtora roku 
91 naszej Redakcji, jako korekterka, zyskur 
fąc ogólną sympatję kolegów i budząc sza­
cunek d/ła swej niezwykle sumiennej, pil­
nej i uważnej pracy. Później pracowała 
jako korektoifca w „Narodzie“.

Od dłuższego czasu stan Jej zdrowia 
budził poważne obawy. Przed paru miesią-

£ t .  K?-«»c*ko-.w3kl 
(uf. Srtsjrnack®),

B r f ć  w s S c z f s
KORNACKI  (Utorsznwai FODB 'PIĘTA fLitwa) 
KAWflLOS-RISSBACHER KOCH (Alzacja) K1ZNER 

WARY (Węgry) 1 JACKSON (Alzacja) 
Przed  w alkam i nawy  prsgc. atrakcyj.

. •  'S

STAN POGODY
(według danych Państw. lasiyiuhs Meteorolog.).

Tamperatura iw W®mswi© wynosiła wcE»raj
»  połudci© 8°, W Krakowi® 9*. we Lwowf.® 16",

nntknietemu &trn«rovin rdosem ser- l^om agaj^ się usumn.ęcia z posady carskiego sługi; [w Lubliiai® ,13®, m  Gdańska 8®. w iPoemanh* 10®.
T ^  1 \  \*^aea ,enK1 -spółka odmówiła, świadcz, { Prawdo^obny przebieg pogody w doili dxi-deeznemu prayjamelowt, towarzyszowi i ^ !. K * 3

szcza, ale kuracja nie zdołała już powrócić j Strajk w roslauwii „Cal® des Ar-
utraconych sił i przed kilku rimfamt przy-i*1*4®8" W od niedawna restauracj! pod

. , - - j aazwą jCat* des Artfeteef ’wybuch! strajk „wftw-
smierc. jJd". Zoztal on wywołany bezczelmem, pMskoder-
Pogrzeb odbył się dnia 5-gO maja w H  zachowc^e^ ato kuoharaa-moeMa wobec 

n  A ' j kuteharzy, k©!n«rów i służby.)
łdyogosz zy. j Cały peirsoret awrócil się do aaraądu Spółki,

teł. 108-61, od 9—t i 5—7. Panie 1—2.

C Y R K ,

~-m-- yeis#a»Ł' ••

R u c h  r o b o t n i c z y m
l im partii. ' . # ‘s *

UB”  7 ™ T ^ 7 t T '  . * to najlepiet * charakter*® cafcj spóHd. klóro$ « ta a . r f ® ^ ,  Polęipsw®!® się « te u  pogody, cieplej,
k o led ze  B o rsk iem u , R ed ak c ja  „R obo tn ika  . i.c-wie werwaii przecWiko strajkującym pofoję, a rajbe wiatry lotkahie. 
zasy ła  w yrazy  n a jg łęb szeg o  WBpółczucia. jkomfsaraew u® cede. Kóinisara miał saanfar a po-j Tmrawaj d# m > cliM k l« g o

caątto strajkuj^h m m *  s3|  i dopfero, wolb«ibraJan hrw^wjim h
P ^ ' U c i  Msgfet^t 'by! zmuszony odmó-

w fa y  drąfrmey* w epoko*. Sprawa tą p a M a o ^  ^raeprowadaeod* W  tramwajowej do 
znajdui* się oImmtt® w uraędai® berpieraeństwa •
puftdfeanegw prey Kamfesrjaci® ŚRaadu.

Uczestuicr w ykradzenia 10 więźniów a 
Paw iaka! Dziś o godz. 7-ej wdecz., w  lokalu  
0 . K. r  (Al. Jeruzolim skie S8)» proazeiai są ©
Pizyibycde.

Towawysw, crf«ik«vie komitetów dzLlaieo-
* * *  i chonstowi© fabryczni- °  ^ raw'
dataie „ y  n,  ̂ mają pomyfflBiw® wbranego z  O. K. 
*• drąka od sztandaru' d d ś t ó r  Bowiżl®. Komitet 
llzdeliaicy prosi o awirot do 0 . K. E.

Kolejowa org. P. P. 8. D*i* » «• 5- *  1<5fcalu
0  -K. R. (Al. Jeiuwhipskde 56), odbędzie się po- 
'̂Od&enie komitetu i  mężów zaufania K .>lojo^  

org. P. P. S.
Egzekutyw® O. K. R. Ds» o ft- 6 k*^la

0KR. (Al. Jeiroa*KmaBnl® 56), cdibęd*1® d ę  P *- 
dżemie egaekuityiwy Okręgowego Komitetu Robota.

Dzielnica Śródmiejska, Dziś O g. 7, W lokalu 
GKR. (Al. Jeixn>Mm®kie 56), odlbędzl© się posto- 
daeaii® Koaniteiu dz-ielwicy śródmiejskiej.

Dzielnica Oekof®, Jutro o gods. 4 pp., ^  l0- 
fcal-j dEelnicy (Grójedlia 43 m. 86), odbędzie się 
łłgólm.® zebranie cz'oiidaów dzielnicy.

sklej prosi dztolaioe: śródmiejsfleą, Jeroaahimśką i 
Powiśl© o wysiani© dietegaiów do Komitatu Wy- 
eiec&kowego dziehiicy Mokołowski®} dn. 8 maja o 
goda. 5 pp., do lokalu dzielnicy (iBegateła 12a), w 
sprawie omówienia wycieczki ón. 15 maja r. b.

Wobec
ma rowc-ze raeni®

Ii l

Z WALNEGO ZEBRANIA ZWI\ZKU
ZAWODOWEGO METALOWCÓW.

^Onegdaj w sali Teai.ru Pc-wazechnego przy 
’il. Lesaao róg ŻóLararej, od!by4 się dalszy ciąg 
walnego zebrania Zmązfeu za w. metaiowoów, 
które w dniu 13 IowieiilLa ziostaio zeswau© z 
powodu waroholsitwia fcorouaKstów) Zebnaiuie 
zagaił w imteniu Zarządu Głównego tow. Po* 
rębskt, jMvoponjuj&c wybór ipiraewijdniczącćgo- 

('Koin.iutiiśoi, pomiroo wyirażiiej nraieĵ fflo- 
ści, jailią otrzymał ich kandydat, upierał? się, 
żo mają 'więk!sc,ońć. Trzeba by to zarządzić gło­
sowanie przez drzwi.

Wówczas -po przeliczeńiu głosów okazało 
się, jeką^ to ,;więk3zość“ posiadają pasowi© 
fcosniuiniśa. Tow. K<xwaiow, sekrebaira K-orolsiji 
Centralnej, ©trzymaj głosów 801. kandydat 
,,iodyikalnyeh“ otrzymaj głosów 556) Wobec 
tego pirzowodnMwo objął tow. -Kowalew, Po-

Kemitet wyeitrakewy D^iotaicy Mlckoł&w- j rządek obrad obejmował ty-liko wybory <ło za-

Zaanaczyć rnwisi-my z© Bdziwi«nii©mi, fft wsaeJ- 
Łi© raspciraąifzonie { ogsraniiczemia jmodrwcnie »i© 
dotyiozą w-Tnicfaiołiego zalkładnf, po-mimo, ł i  nie 
pesiad* on -koncesji. Alkoholł i kremy sa gróamą 
prayia-ętą dla stałych bsrwp.lców zakładu, siejących 
deowraYtacJę, e wszełlkiego rodzaju bójki zdarzają 
*ię nazbyt często w tym wschodajćm kębsnecć®.

G tem jednak jakoś ei-dho*... Nalażałolby, aby 
■wróciły n® to trwogę odnośne władze.

'(.Strajk w parbnrriiach. Gd kilku dna w gar­
barniach warszawskich trwa strajk ®a .tle ekouo- 
miezniam.)

Mamfcstacje Gónwilą*ka Związków inteli­
gencji. z  inicjatywy Ko-initctu -maędzyzwiiązikowe- 
g© Inteiligenoji; pracującej, odbędzie się jutro ma­
nifestacja zwiącfców na rzecz Górnego Śląska.

Zarząd Związku Zawodowego Pracowników 
Handlowych i Przemysłowych i biurowych m. 3t.. 
Vv arts?,a wy  ̂ wsywa wszystki-ch swoich członków, 
jak .rówsiież wiszy-stkicb niezraeazonyieh prowowtii- 
k4hv liandilowych, przemysłowych i biurowych do 
stawiienLa się w dniu tym o goda. 9 i pół rano w 
lokalu Związku (Sienna 16), skąd udadzą się u® 
miejsce zbóidri Aleja 3-go Maja.

Ze Zwiąukn Robotników Miejskich. Dziś o g. 
6 PP., w lokalu Związku (Al. Jerozolim. 66), od­
będzie się zebranie delegatów wyda. 5 i 17, t. j
szpitalnictwa i dowcezymności publicTmej.

Baczność csfonltowi® Zw’azku skórzanego!

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Muzonm Pedayespczn® (,Tei:iitdk» 4). W  sobotę 

<!®l 7 maja o gafa. 8 wieca. odosyt p. K. Sidńskie-" 
go P- t. „Wnętrze naszych miesskań z -punktu est®- 
tycznego".
WYPADKI. •

. Bpidcmjfa sa,m"ch"dcwa. Przy rbi-egu Nowege 
Świata i ul. Świętok-rzyclciej simecliód wojskowy 
etężatFOwy, lekkiego typu. przejech-J żołnierza, któ­
rego innym saauochodem pTrcwiedono do szpital* 
Ujaado-wtikiego  ̂ Sprawca pffxejcehsunaa uciokł.

— Na ul. Okc.po-we,i przed do-mern nr. 17 aa* 
mochód -wO'sdoowy wpadi m  do-roźkę. Wówczas wy- 
straeznipy koń oberwał się, -wiradf aa chodnik i po­
turbował wyrobnicę, 37-lętnia. Antoninę Domań­
ską. Lekarz pogotowia stwfeirdzi-wezy ogólne po­
tłuczenie orae rany fchicron® n® potylicy, prrowiód 
do szpitala św. Ducha.

Z sedów.
piosenkarz kabaretowy — szpiegiem

W dziewiątym diniu rozpraw w tej cJrarakt®- 
rystyczuiej sprawi® szpiegów ®kiej Alfonsa Festeo- 
sztedia vel Fortwiła, c-ak-rawofiego o ad-rad-ę stanu 
i azpi-egostwo — napięcie ciokrwośni wś-ród licznie 
zebranej publiczmości nie zmstelo, Szraególaiej u- 
wydatniło się zainteresowań’e wśród tych świad­
ków, którzy w więksr.ym łub moiejszym stopniu 
poczuwali się do pokrewieństw* duefca e eumyii 
oskarżonym.

P-prokurator Jarosa w 6-fo-dzinneim plękneoi 
przemówieniu zestewio-t szczegó; p® szczególe dri*- 
lalnożś F.. jego rozgałęticao i poufae atosuaki s



•iyienit?iraa«tó tajftej' ftifiEiŁipraTO!} WTrtnJwotiaJ, 
jego feoroibm&torako - pro vvckacyiae czyny. jejw> 
wstrzemiężliwcśr — z obawy i ” tchórzostwa — w 
zdradzie o-rgsmteaefc iP. O. W. i p . p . s „  wiedząc 
z góry; ie  jedno jego sowo przeciwko tym organi­
zacjom spowoduie dla n-iego los niemieckich 
Szulców i innych działaczy okupacji niemieckiej.

Kreśląc dalej czyny F. i nieszczęścia ludzkie, 
których przyczyną był oskarżony przez swoje zdra­
dy i fałszywe oskarżenia, prokurator omawia stro­
nę prawną sprawy. Mówca podkreśla, iż musi od­
powiedzieć na pytanie, c z y  Polska w okresie czy­
nów występnych oskarżanego isLnaala. Wszędzie 
indziej bylibyjn wolny — mówi — od odpowiedzi 
na podobne pytanie. Tu. jako przedstawiciel urzę­
du prokuratorskiego Kzeczypospchtoj miiszę wam, 
sędziowie, dowodzić, iż Polska była. Po zamalizo- 
wamiu uch w cl kongresu wiedeńskiego, .prokurator 
wywodzi, i i  ten ostatni akt mLędiyrwłrodowy. lubo 
był jednym z przejawów gw adu.. stworzył niepod­
ległe, okrojone jednak Królestwo Kongresowe i 
jako Państwo posia-wil je w obliczu prawa między­
narodowego, Rosja gwałciła ustawiczn e  nasze swo­
body i  prawa, .jednakże żadnym dyplomatycznym 
aktem nie notyfikowała Europie, iż zlacsi uchwały 
Kongresu wiedeńskiego.

Miejscem przestępstwa oskarżonego było K ró­
lestwo Polskie. Omawiając dalej analógczay wy­
rok Sądą Najwy-żseógo .w sprawie Wajshclca i wró­
ciwszy jeszcze do faktów oskarżenia, prokurator 
wnosi .o surowe ukaranie, Kie idzie 111! — koń­
czył — specjalnie o wysokość -wymiaru kary. lecz 
o to, aby podobne czyny występne zostały- przez 
Sąd wyrokiem okazującym .napiętnowane.

Obrońca oskarżonego adw. S tirling, chwrcilde- 
ryzuje trudność sprawy wobec nagromadzonych 
M ajętności ludzi, którym się zdaje, że padli ofiara 
działań •FestenezttftMas Już sam prokurator zrzekł 
się oskarżenia o to. żo machirraojiom Festenaztedta 
mają do zawdzięczenia śmiorć: K ratw hw il. Fiir- 
ęteniberg, Petrajtis, a więzienie: Kędzierski i
Herzber-g. Sfcugęhna plotka; bkwąę asum pt z tego, 
że Niemcy pod grozą -kary śmierci wykorzystywali 
Festensztadta. ezymi z niego winowajcę. Świadko­
wie pochodzą przeważnie ze afer aktorskieb. a 
toć wiadomem je s t że jeżeli na wielkiej scenie 
życia ludzkiego najchętniej odgrywają rolę ze ,,Zlc- 
tego Cielca1, to w maćym’ świadku teatralnym naj- 
ehętoiei grane są soeoy z oieszylerowsldej „In try­
gi i Miłości “ i ze „Szkoły plotek*’. Ale dla sądu nie

ma plotek, sąd nie zna nomlętoości, uroi kawiar­
nianej opteji. rezultatu powyższych dwu czynników. 
Dla sądu istnieje tylko zasada: nullum crimen
i t. d. -

Tu obrońca przechodzi do skrupulatnego wy­
wodu prawnego; dowodząc, że ‘Polska istniała za­
wsze niepodzielnie, jeżeli nió w aktach między- 
narodowych, to w sercach, w umysłach i pojęciach 
każdego Polaka. Kongres wiedeński ‘lćtlń r. nie 
może być uważamy za akt prawomocny przez Pol­
skę, dlatego, że zostiat postanowiony nictylko bez 
jej udziału, lecz wbrew jej woli. Wrogami Polski 
byli zawaee wszyscy trzej zaborcy; ugodowcy za­
wsze uważeni byli za zdrajców Polski, powstańcy 
zaś aa bohaterów narodowych, a  powstańcy „inie 
znali w iedeńskich traktatów**.

A jeżeli laik jest, j-gżeli w duszy każdego Po­
laka istniała zawsze 'Polska niepodzielna, to trudno 

i jest uznać za zdrado af’amu w steeisnfeu do (Polski 
I wydanie w» ręoe niemieckie szpiegów rosyjskich, 
i  którzy działali w interesie Rosji, a  więc mocarstwa 
! wrogiego Polsce. Gdyby stanąć oa tem stencwi- 
! skn, io  za1 przestępstwo przeciwko interesom pań­
stwa rosyjskiego w latach wojny powinien .mleszka- 

; mec b. Kongresówki teraz odpowiadać przed są.
1 darni pofekkni, to doszlłbyśmy do 'niesłychanego 
| wyniku, że ze (108 art. .powinni odpowiadać nasi 
; Whcterzy narodowi, ci wszyscy, co, pochodząc z 
i b. zaboru rosyjskiego; wtsJąpili do legionów i wy- 
j stąpili przeciwko Rosji. Takiego paradoksu żadne 
j suniikwie sędziowskie m e zniesie.

Wyrok Sadu Najwyższego nie dotyczy wypad- 
S ków, frodehaych dc- daieie'szego, lecz takich, w któ- 
I i-yóh obywatel polaki działał 7. okupantami prze- 
j ówko organizacjom apotecznyra samoobrony naro- 
1 dowej polskiej. -Przechodząc do stromy meritum, 

obrońca maluje to straszne położenie, w jakiem 
się znalazł oskarżemy, aresztowany w P-erlimie i 
sprowadzony do sztabu jemeralnego niemieckiego.

Gdy mu przytoczono cały szereg szczegółów' o 
owlKK-h ze szkoły szpiegowskiej w Zbuczynie, żą­
dając. by mówił całą prawdę, gdyż tylko zs tę ce­
nę może uratować życie, inaczej jako wywiadowca 
rosyjski zostanie rozstrzelany — co m iał wywia- 

. dojvea począć?
Dusze wielkie, charaktery potężniejsze zfa-ma- 

l y  się w podobnej sytuścji. Oto człowiek, który 
- csl<-m życiem póżneefiszem, poświęceniem się Pol- 
f sue. odkupił to załamanie się i którego nazwisko 
■ ze czcią ,wymawia każdy Polak — Mochnacki, a

I oto dftręfL. Ato-enru’*»ł© zabrakło odwagi, by ofiar 
1 rować życie dla niepodległości Polski, a który w 
j murach więziennych wobec brutalnej przemocy u- 
i legi i poczynił rewelacje — Oskar Awejde. A je- 
jżeli umyisly wielkie, -serca kochające, bezgraniczn e 
: ofiarne uległy i załamały się w -strasznej sytuacji, 
. to czyż zbytnio winić -można śpiewaka ka-bareto- 
| w-ego, który stoi sam bezradny’ wobec grożącej miu 
; tatry śmierci i  pytany jest o organizację sapiego-w 
( ską. stworzoną przez carat n-a rzecz Rosji.

Dalej obrońca .przechodzi do analizy poszcze- 
! gólnych wypadków, z&raucanych F., dowodząc m  
| zasadzie zestawień i dat z akt niewiieckich, ie  o- 

skarżenie Feateinisałtadta o szpiegostwo jest .bez­
zasadne.

Następują wyczerpujące repliki, poczem sąd 
przystępuje do wysłuchania ostatniego słowa oskar­
żonego. Oskarżony streszcza .przebieg swego życia,

> zbija zeznanć® niektórych świadków. Silne wraże­
nie wywołuje oa sali. gdy mówiąc o organizatorze 
sied  szpiegowskiej Hertzu, F. wola: „panowie sę­
dziowie — jestem żydem, ale m atka uczyła mnie 
poszanowania dla chrześcijańskiej re-ligji, w którą 
wierzą mil jony ludzi i mną. jako żydem, wstrząsnę­
ła groza; gdym ujrzał, jak świadek Hertz krzyż ca­
łował. To wielka profanacja! I po uroczystej przy- 
siędze ten czło wiek klamatl. skłamał wszystko ód 

| początku d,o końca!’1 W  imrnem -miejscu pr/amó- 
wieoia zwracając się w  stronę prokuratora Jaro­
sza, oskarżony wola: *nćech mi pan wybaczy, pa­
li :e  prokuratorze, ale w calem więzieniu na Dzi­
kiej ‘uchodzi pan za bardzo utalantowa-n-pgy czło- 
wteka, lecz i-inię pańskie jest postrachem dla 
wszystkich!**

. „Ostatnie słowo’* trwało p r^sz lo  godzinę.
Po kilkugodzkHmej n a ra d z h jS d  cka-ęgowy zło­

żony z sędziego przewodtniczącfflp’ Staniszewskiego 
i ławników pp. Lilbkego i Portnera, tudzteż w 0- 

• beeności sekretarza p. G ertza  ogłosit wyiofc, ska­
zujący Alfonsa Festeosztadta na 8 lat ciężkiego 
więzienia, a  przy zastosowaniu dekretu Naczelni­
ka Państwa o amn-estji' z r. 1919 na- 5 lat i 4 mle-

Teatr  ?
Opera. Dziś „Rycerskość .wieśniacza'*.
Teatr -Rozmaitości. Dziś i  jutro „C arew ia 

Aleksy’*.
Teatr Polsku Dziś i dni następnych .Kupiec 

Wenecki*.
Toatr Reduta. Dziś i codziennie sztuka B. Ka-

terwy ^Przechodzień^
Teatr Mały. Dziś „Księga Hjoba**, komedja na 

tle stosunków waTssab’skich Brunona Win-awena, 
rdóbyla sobie wymtkcwe powedzeo-ie.

Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro sztuka bisto- 
rvcania p. t. „Caryca"*. Dziś i jutro o godz. 4 po ,pof. 
dla dzieci i młodzieży baśń fantastyczna p. -Waudy 
Grot-Bęczkc-wskjej p. t. „Cud owieczka*’.

Teatr Praski.* Dziś komedia Berto,n‘a  ,-Piekna 
Marsyljankar*’.

Teatr Powszechny. Dziś „Zaczarowane koto" 
L. Rydla.

. idące takiegoż Więzienia (bez zaliczenia mu w:ę- 
i ziemia prewencyjncgci). Z  zairzułu zaś szpiegostwa 
; iKłnośnie do osób: Londona. Krasowfeza, Strzeleo- 
- kiej i K-arczew.-kiej — usprawiedliw U. "

Gorącą prośbę sakaasunego o czasowe zwoliłłe- 
n-1© go m  kaucją, z powodu niemocy nerwowej, 
sąd, zgódnie z wurioakiem -p-prok-uratora pozostawił 

i bez skiitku.

X łII-y koncert wydziału kultury Magistratu
m. st. Warszawy, odbędzie się w niedzielę, dnia 
8-go maja b. r. o godzinie 12-tej w południe "z na­
der urozmaiconym prograimcan.

Wieczór pieśni i piosenek, W niedzielę dnia 
8"-°. maja o godzinie 8-cj wieczorem w sali Tow. 
1 ygicąicznego. Karowa 31. odbędzie się jedyny 
wieczór „Pieśni i  piosenek * w wykonaniu * sil 
Opery warszawskiej. Bilety są do nabycia w księ­
gami Vlendego, a w dzień wieczoru w kasie To- 
wwrtystw* Hygieniczaego.

W iccjór „Ponowy**. Dn. 9 -b. t u .  w  sali Pol­
skiego Klubu Artystycznego w ho-elu Polonia o 
geda. 8 wivczorcm odbędzie się wieczór poetycki 
autorów;, których utwoęy ukaża się w pierwszym 
numerze mies ęcznika. „Ponow a".

Zabawa iolnieraka. Dnia 7 maja b. r. odbę­
dzie się w Teatrze „Żołnierza Polskiego" pray 
Wojsk. Centr. Zck’cdzie Gcspod. -na Pradze, ul. 
Jagiellońska przedstawienie, połączone z żołnier­
ską zabawą taneczną. IPoczą-lek o godz. 7 i pól 
wlecz. Ma program zlcży sio kc-medja w 1 aikcia 
,.P:uistvvo K-ótnlccy’* i diramat Stasaczyka ,,Ko- 
śei-usdio w Petersburgu".

—

W ARSZAW A,

23  D ło g a  23
t e l e f .  183-17.

wykonywa wszelkie obststunkł podług najnowszych mo­
de!) z WŁASNYCH i POWIERZONYCH mato Jałów Me
żądanie wykonywa się obstalunki w przeciągu 48 godz. 

Punktualnie l  sum iennie. Ceny przystępne.

m
NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

l u i p l i  i Dachy
Z dobrego plasku, który zwykle leży jako nieużytek, m ożne (2 domieszką cem entu) sta­
wiać cieple, suche t zdrowe budynki i pokrywać dachy mocntei I ■ wiele taniej, niż z 
różnych I n n y c h  materiałów. Każdy może u siebie na miejscu : -la s ie jle  lub na sprze­
daż—z dużym zyskiem) wyrabiać ten  najpraktyczniejszy dzisiaj materjał budowlany na 
naszych bardzo Vdekosztownych maszynach I formach. Robota nadzwyczaj tatwa i pro­
sta. Instruktor nasz wvu«zy prostego robotnik# w 2 dni. Firma nasza otrzymała za ten 
dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw 1 podziękowań, z 
których część z adresam i wysyła na zadanie. W szczególności polecamy maszyny I for­
my do wvrobu z plasku i cem entu: C O j f - y  i  p u » i a k ó w  (najtańsze l najtrwalsze 
mury cieple, suche i zdrowe). a o  w  Ł tł (która nie przecieka, nie przewiewa, nie
lasuje się i wiatr jej nie zerw!e). C e m b r o w i n y  studziennej (najtrwalsza studnia, 
najlepsza woda), KUIT wszelkich, & ą,C X J& Ó W  (tańszych znacznie od glinianych), 
S i u p O W  ogrodzeniowych (me gnijących w ziemi, wprost wiecznych, czyli też najtań­
szych). Ż ł o b ó w ,  t i o r y t ,  i * i y t  i t. p. Wobec obniżenia cen cem entu wyroby te 
kalkulują się teraz jeszcze łaniej. Szczególnie mury z pustaków I dachówka. Ta ostat­
nia w niektórych okolicach wypada taniej nawet od pokrycia stomą. — O bjaśnienie dar­

mo.—Uprasza się o obejrzenie stałej wystawy.

J. ZABOKRZECK1 ł S-ka
Warszawa, ul. Czackiego O (dawniej Włodzimierska).
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LISOWSKI I S p .  w  WŁOCŁAWKU.

Zawiadamiamy zwolenników naszej Cykorji, że 
dzięki ostatnio wprowadzonym udoskonaleniom 
technicznym, jeszcze ulepszyła swoją produkcją 

zmieniła opakowanie, tak ie  obecnie nasza

Świeża Cykoria
cptkowana jest w etykietą koloru pomarańczowego*

IW
4

w m m

Miłość męża
r  A  bywa ta  oszczędna I praktyczno żona, która n i e  oddaje sztyw­
nej bielizny poza dom, lecz prasuje Ją w domu krochmalem , bły­
szczem .M ORA W Y* z białym niedźwiedziem. Sposób użycia na 
każdej torebce, do którego łatwo się zastosować. Dostać wszędzie. 

Wystrzegać się naśladownlctw.

Palta dam skie i kostjumy
tfO«:erkotOW8? sukienna i inne począwszy od 4GQ0 

mk. Wykwintna robotal Najnowsze fasonył
2nana pracownia K a p u c y ń s k a  13—i ,  vis a yls Miodowej.

rtasnso^tfiWd

teier. 
Grcybewsk» *"

IłftlMlflhl “ Ziecl w wieku przed- 
RSfflaSuu szkolnym poszukuje 
od września d ługoletnta nauczy­
cielka szkół powszechnych. Pol­
na b8—16. .
»5{jbj pisania na maszynach i 
ud ila ] przepisywanie. Tw«rda

F A B R Y K A  G IL Z
d o  p a p ie r o s ó w

,, S Y R E N  A” W arszaw a
N o w o l i p k i  6 .  T e l e f o n  2 9 3 * 2 4

Poleca wszelkie gatunki gilz w najlepszym v ykon niu po 
o e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

D a j ą  n a  r a t y  I i !
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To­
wary Manufakturowe. Franciszkańska 3.’ m. 8.

Papiernia
p o s z u k u j e  n & t y o h i n i M t

„SńkLM E JSTR A ”
m ożliw  ą  k a w a lera

Z g ł o s z e n i a :  £1. K A s P E Z A K .  
W arszaw a W ilcza  27.

Wl Y P ^ Z E O A Z
n a d z w y c z a jn a  a ż a z j a

S p ó d n ic e  angielskie ' M k. 2 0 0  
a -a k ie ty  damskie .  300
B lu z k i wełniane n 4 7 5
B lu z k i batystowe „ 4 7 5
S u k n ie  wełniane „
K o sz u le  damskie B 4 5 0

D z ia ł  b ła w a łn y i  
S u r ó w k a  szeroka netr .  180
Madapolamy dobr. gat. „ „ £ 3 0
Wełny na suknie „ n 200
K orty podw. szerokości ,  .  180
C ajg i .  5 5

oraz wszelką m ą s k ą  k o n f e k c j ę
B -c ia  ZANDER

88 MARSZAŁKOWSKA 88.

OOŁGSZM
francuskiego, nie- 
m irckiego, pol­

skiego m etodą Berlitza i Smitha, 
oraz matematyki i nauk ogólno­
kształcących udziela Szkota za­
twierdzona Ministerstwem. Za­
miejscowym listownie. Slenkip- 
wicza 3. v :

Eu m iu . r u i j iu i i i .  l ilii 
i Ktwntjv. nXk°.po"ct
nie niższej niż fabryczna zefirów, 
angielskiego m adapolam u, sze­
wiotów, Covercoat, butów robot­
niczych, rękawic i t. d. „Pośpiech* 
Marszałkowska 73, tel. i8i-S6.

ÓjpMffioa. m S w t L f i :
klej — pierwszorzędna siła przyj­
mie lekcje w szkole. Zgłoszenia 
poste-resiante sub. Gimnastik

033W.E
męskie, damskie, naj­
modniejszych fasonów, 

konkurencja 2000 na parze jak 
gdzieindziej. Dla hurtowników I 
kooperatyw rabat. Kio przyjdzie 
obejiry, ten kupi, tylko w biurze 
handlowym S lp o w s k U  Ostrowski, 
Chmielna 4J, tel- 242-93.

mil DiaallŁ C 3 S S 5
bo w p o d w ó rz u , J c ro z o l im s K a  47.

y  maren
uorseQi portreciści** ńtota 18,
jTTTIj-jB szafę dużą. stół roz- 
>j]}u2 )isQ suwany, szafkę nocną 
b iu r k o  damskie. Wspólna 9—18, 
pomiędzy 11—2.

3 nfi 553 m 9 *kie ubrania okazyj- 
J  UU«f0 nie t a n i o  sprzedam . 
S to Jerska 34, m. 17, od d—4 pp.
jń  ąjżarjg  tńanaolinie, skrzyp- 
iia y«ittl4e, each lekcje g ry  za­
sadniczej. N iecała to—13.

żleaŁkioi ; 'iczeUiy: dr. F. F*fL O u b n o  w d r u k a r m  „ K o D o b u k a  ", W a re c k a  7. .Wydawca: żiada Nacz. P. P. 8.


